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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

IRękopisma
nadsyłan® Redakeyi nie zwracąją się i niszczone 

będą.

Listy
¿o Bfidakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane.

PrzedpSat-.
wynosi w Poznaniu 7 in?.rek 50 f* u, w i, »• - 
niemieckim i w Austryi 9 marek ¡5 r„ . 
gn, Włoszech, Szwajcaryi, 8 rbii, Ara-^yc

Francji, Anglii i Szwecji 12 .«•<.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłat- przypno i 
w monarchii pruskiój oraz w państwach'do związku 
pocztowego memiecko-anstryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen._
Reklamy od wiersza petytowego 30 ten. (inclnsire

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 12 listopada.

Jak przewidzieć było można, książę Waldemar duń­
ski nie przyjął wyboru, jakim go zaszczyciło sobranie.

odpowiedzi swćj datowanćj z Cannes pod dniem wczo­
rajszym dziękuje za zaszczytny wybór, ale oświadcza, że 
decyzya nie od niego, ale od jego ojca zależy. Osobiste 
raś zdanie jego jest to, że inne obowiązki powstrzymają 
go od przyjęcia wyboru. Wątpliwości nie podlega, że 
oprócz innych może powodów wzgląd przedewszystkiem 
na Rosyą taką księciu Waldemarowi podyktował odpo­
wiedź. Przecież niejednokrotnie oświadczał w swoich
notach jenerał Kaulbars, że Rosya nie zgodzi się na ża 
dne uchwały, które poweźmie sobranie. Nie można się 
też spodziewać, tak pisze najświeższa „Now. Wremia“, 
ażeby Rosya miała zmienić swoje dotychczasowe zapa­
trywanie co do nielegalnćj czynności tirnowskich rewo- 
lucyonistów z tego powodu, ponieważ sobranie wybrało 
księciem bułgarskim brata carowćj rosyjskićj. — Jaki bę­
dzie teraz dalszy przebieg sprawy, to jest, co postanowi 
rząd bułgarski, o tćm zadecyduje dzień jutrzejszy, bo 
też do jutra odroczyło się sobranie po odczytaniu przez 
marszałka odpowiedzi księcia Waldemara. Jak już wie­
my, oświadczył Stambołow proponując wybór księcia 
Waldemara, że w razie odmownćj odpowiedzi rząd poda 
się do dymisyi. Czy to się stanie, przekonamy się 
»krotce.

Telegram z Tirnowy przynosi nam spóźniony nieco 
■eferat o szczegółach sesyi, jakie towarzyszyły wyborowi 
rsięcia Waldemara, nie jest on jednak bez interesu. Na 
»siedzeniu w dniu 10 listopada, na którem odbywał się 
wybór, znajdowali się wicekonsulowie angielski, austrya- 
iki i włoski. Z ministrów obecni byli Radosławów, 
Stoiłow, Mikojajew i Naczewicz. Przy wywoływaniu na­
cisk deputowanych okazało się, że było 435, nie sta­
dło się 58. Prezes gabinetu Radosławów zawiadomił 
gromadzenie, że rząd księcia Waldemara zaproponował 
la kandydata do tronu. Jest on członkiem królewskićj 
amilii duńskićj, ożeniony jest z księżniczką orleańską i 
aa inne jeszcze zaszczytne związki familijne. W myśl 
erlińskiego traktatu musi ten wybór pozyskać sankcyą 
»carstw. Rząd, jak mówił dalćj Radosławów, propo- 
uje wybór przez aklamacyą, ażeby mocarstwa mogły się 
rzekonać o intencyach reprezentantów narodu bułgar- 
riego. Kiedy marszałek zgromadzenia narodowego za- 
lezwał, ażeby ci, którzy są za wyborem księcia powstali, 
iszyscy deputowani podnieśli się z miejsc wśród okrzy- 
:ów zadowolenia. Nastąpiła potem krótka pauza, w 
zasie którćj ministrowie i biuro ułożyli znany już czy­
nnikom telegram do księcia Waldemara w Cannes.

Tymczasem jenerał Kaulbars nie zaprzestaje swćj 
gospodarki brutalnćj w Bułgaryi. Wysłał on świeżo, jak 
»sze „Polit. Correspondenz“, notę do rządu bułgarskie- 

w którćj żąda wypuszczenia na wolność oficerów ro­
syjskich Nabokowa i Zalowskiego (?) i odesłania ich do 
tosyi. Rząd gotów podobno zgodzić się na to żądanie, 
n drugićj jeszcze nocie zarzuca satrapa rosyjski wła- 

w Burgas i Dubnicy, że nie po ludzku obchodzą
z więźniami.
Dzień jutrzejszy już i z tego powodu będzie ważny,

!ei jak telegrafują z Pesztu, odpowiedzieć ma hr. Kalno- 
na posiedzeniu delegacyi węgierskićj na interpelacye 

’ kwestyi polityki zagranicznćj. Odpowiedź ta nie mo- 
» pominąć stosunku Austryi do mocarstw a więc i An- 
1*11» z którą podobno istnieje pewne porozumienie, jak to 
dzisiaj uporczywie utrzymują niektóre dzienniki. I tak 

iiszą z Wiednia do dzienników berlińskich, że znana

la dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku

przez

JOZEFA ROGOSZA.
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 259.)

»om viP'eglym nie iestem> ale trochę się na nićj znam, 
tf“,kllka lat mieszkał u pewnego znahora, którego 

a rozchodziła się po wszystkich nszych ziemiach.
tok ~~ ^oro tak, więc wróż! — rzekł na to Ali, lewą 

podnosząc.
? lewćj nie można, jeno z prawćj — zauważył
i nie czekając aż mu ją Kirgiz poda, sam go za

W- Jakiś czas trzymał ją dłonią na dół i 
coś bystro śledzić.

4Dv Na palcu wskazującym jaśniał złoty pierścień z zie- 
Wiw kamien’o™» na którym był misternie wyrżnięty herb 
*Dem’ ^ojewoda kazał go wyciąć swego czasu pe- 
; mu złotnikowi w Krakowie, który tamże aż gdzieś z 

przyjecll8ł- Wiszur tak się zapatrzył, że ani 
ys|ał o tern, czego Kirgiz od niego żądał.

A cóż, psie, będzież wróżył, czy nie? — Ali na-

zda-

^cie zapytał.
’’Pon?1?56 dziwcie si& wielki Ali, żem języka w gębie 

’ ale kto ujrzy taką rękę jak wasza, ten musi 
Dług0 i.uż lecz P°dobnśi doM nie wi" 

w' Strach ile na nićj linii prostych i krętych, a
Wv^pukł°ść na środku! wątpię czy sam car Złotćj 

' ®a podobną.
tylk°, wróż! Zobaczymy, czy się wszystko

^iło l'D’e k^te znaczą, że i życie będzie się wam 
’^rek 8 6 pdzn’ćj pójdzie ono linią prostą na ten oto 

■ czyli mówiąc jaśnićj, dostaniecie się na

mowa lorda Salisburego tak w wiedeńskich jak w pe- 
szteńskich kołach silne wywarła wrażenie — a to wra­
żenie jest radosne. Może za daleko posuwają się ci, tak 
rozwodzi się pomieniona korespondencya, którzy mówią 
już o angielsko-austryackim aliansie, ale to zdaje się rze­
czą pewną, że przyszło do wiele znaczącego porozumie­
nia się, które zaznaczył prezes gabinetu angielskiego 
przez oświadczenie, iż* austryackie rady wielki wpływ 
wywierają na rząd aDgielski. Temu porozumieniu dało 
zresztą wyraz podobieństwo między mową Salisburego a 
mową tronową cesarza austryackiego. Co cesarz Fran­
ciszek Józef wypowiedział co do wspólnego działania 
mocarstw przy ostatecznem uregulowaniu kwestyi buł- 
garskićj, nabiera znaczenia wielkiego przez słowa lorda 
Salisburego. Można się także dalćj spodziewać zdaniem 
korespondencyi wiedeńskićj, że mowa Salisburego nie o- 
mieszka wywrzeć wrażenia tam, gdzie powinna być sły­
szaną. Zrozumieją tam zapewne i zrozumieć powinni, że 
istnieje granica, po za którą przejść nie wolno polityce 
austryackićj.

Zapisujemy dalćj inną wiadomość, którą znajdujemy 
w „Magdeburger Ztg.“ Do dziennika tego piszą z Ber­
lina, że okupacya Bułgaryi jest już w Petersburgu po­
stanowioną rzeczą i jeżeli wojska rosyjskie nie maszeru­
ją jeszcze, to przypisać należy temu, że dyplomacya nie­
miecka i austryacka robiła z tego powodu przedstawie­
nia. Mimo to sytuacya nie zmieniła się i dla tego każ­
dego dnia oczekiwać można doniesienia o wylądowaniu 
wojsk rosyjskich. Można być także przygotowanym na 
to, tak kończy korespondent, że znaczniejsze siły rosyj­
skie wkroczą do Bułgaryi. — Natomiast wbrew powyź- 
szćj wiadomości telegrafują z Wiednia do „Budapester 
Correspondenz“, że rząd rosyjski złożył w dniach osta­
tnich tak w Wiedniu jak Berlinie kategoryczne oświad­
czenie, iż Rosya nie myśli choćby nawet o częściowćj 
okupacyi Bułgaryi.

Do wiadomości o przymierzu angielsko-austryacko- 
włoskiem przybywa nowa pogłoska. Wychodzący w Try- 
jeście „Corriere dełla Sera“ odbiera z Rzymu, z pewnego 
— jak sam utrzymuje — źródła, doniesienie, że na pod­
stawie świeżo zawartćj ugody, każde z tych państw wy- 
śle _ dwa statki wojenne na morze Czarne. Okręty te 
mają stanowić eskadrę, którćj zadaniem będzie krążyć 
wzdłuż brzegów Turcyi i Rumelii. Turcya, uwiadomiona 
o tćj antirosyjskićj demonstracyi, miała ten zamiar bar­
dzo przychylnie powitać i zezwoliła już podobno na prze­
jazd eskadry przez Dardanele i Bosfor. Dziennik tryje- 
styński podaje tę wiadomość z zastrzeżeniem.

Skupczyna serbska zajęta była w tych dniach u- 
chwaleniem nowych ustaw podatkowych o małem pod­
wyższeniu niektórych podatków bezpośrednich i o zwol­
nieniu od podatków ubogich, w najniższćj klasie opo­
datkowanych. Opozycya żądała przedwstępnych narad 
nad budżetem przed przystąpieniem do rozprawy nad 
projektami o wspomnianych ustawach. Większość i rząd 
sprzeciwiły się temu. Opozycya zagroziła wtedy wyj­
ściem. Po długićj, ożywionćj rozprawie, w którćj mini­
ster skarbu kilkakrotnie ze skutkiem przemawiał, przy­
jęła skupczyna olbrzymią większością projektowaną usta­
wę w zasadzie. Dziewięciu kierowników opozycyi zło­
żyło mandaty, jednak reszta posłów radykalnych nie po­
szła za ich przykładem, przeciwnie wzięli żywy udział 
w następnćj naradzie szczegółowćj nad paragrafami i 
głosowali z większością; skutkiem tego ustawa jest je­
dnogłośnie przyjętą. — Do tego bezpośredniego zwycięz- 
twa rządu przyłącza się drugie pośrednie, wynikające 
z rozprężenia opozycyi, gdyż kierownicy jćj ustąpili,

szczyt prawdziwćj wielkości. Wtedy nie będzie wam ró­
wnego na świecie.

Uśmiechnął się na to Ali i zapytał:
— A długo będę żył?
- — Do samćj śmierci. Nie tak — szybko się po­

prawił chciałem raczćj powiedzieć, że nie umrzecie 
aż do chwili, póki was Ałłach do siebie nie powoła, a 
że na ziemi jesteście mu potrzebni, więc i życie wasze 
będzie jeszcze długie, bardzo długie.

Pietrasz puścił rękę, z którćj tak znakomicie przy­
szłość odgadł i półgłosem rzekł do siebie:

— Będziesz żył, skurczybyku, póki cię djabli nie 
wezmą. Ja się jednak przy pomocy mego patrona o to 
postaram, żeby to prędko nastąpiło. Jego tarcza i jego 
pierścień!... Boże! jakiś Ty dobry i mocny !...

— Co tam mruczysz pod nosem ? — Ali zapytał.
— Modlę się za wasze zdrowie!
— Módl się, a jeśli się sprawdzi/ coś przepowie­

dział, dam ci jurtę, stado baranów i wolnością cię ob­
darzę.

To powiedziawszy, odszedł. Pietrasz wzrokiem go 
odprowadzał.

— Przyrzekasz mi kiedyś wolność, jak gdybym ja 
jćj sam nie mógł zaraz wziąść, gdybym jeno chciał. 
Proś lepićj swego Proroka paskudnego, żeby ci twojćj 
nie zabrał. Co zrobię, jeszcze nie wiem, lecz że konie­
cznie muszę coś zrobić, to jak dwa a dwa cztery, bo 
inaczćj z rozpaczy trzebaby mi się zaraz powiesić, a to, 
szczerze wyznaję, wcale mi się nie uśmiecha.

Odtąd Wiszur dniem i nocą myślał o pamiątkach 
po wojewodzie, a że były dobrze strzeżone, więc usiło- 
wał ułożyć plan, mogący mu obie w ręce oddać. Nie 
było jednak łatwo coś praktycznego wymyśleć. Gdyby 
nnał przy sobie choć kilku takich jak sam silnych i 
zdeterminowanych, nie zląkłby się rodziny Alego z ca­
łym nawet aułem, ale sam jeden czy mógł się na stu 
ludzi porywać ? Rzucić się zaś lekkomyślnie na wielkie 
przedsięwzięcie, a nie dokonać go, znaczyło tyle, co 
sprawę raz na zawsze zgubić. Zrozpaczony pytał się w 
duchu, czy przedmiotów, których pożądał, nie mógłby 
zdobyć podstępem ? Próżne marzenie! Tarcza wisiała 
zawsze za kotarą,, pod strażą samego gospodarza i jego 
niewiast, pierścień zaś spoczywał bez przerwy na jego 
palcu. Choćby więc tarczę udało mu się wynieść cicha­
czem, to jeszcze zostawiłby pierścień, klejnot familijny,

a przeważna część radykalnych posłów pozostała w 
skupczynie.

W francuzkićj izbie deputowanych zażądał wczoraj 
minister spraw wewnętrznych Sarrien kredytu pięćkroć- 
stotysięcy franków na wsparcie dla poszkodowanych w 
ostatnićj powodzi. Prezes gabinetu Freycinet zawiado­
mił następnie, że minister-rezydent w Tunisie i Anamie 
p. Taweł Bert umarł. Na znak żałoby odroczono po­
siedzenie.

W dniu także wczorajszym obradował wydział izby 
węgierskićj i przyjął w jeneralnćj dyskusyi budżet woj­
skowy. W dyskusyi zabrał głos minister wojny i wspom­
niał o broszurze, o którćj dawnićj wspominaliśmy, a nie­
korzystnie wyrażającćj się o armii austryacko-węgierskićj, 
podnosząc, że jest tak powierzchowną i tyle mieści fał­
szów, że nie warto na nią odpowiadać.

ISaiik ziemski.
Sprawa tedy Banku ziemskiego w dniu wczorajszym 

posunęła się znacznie naprzód.
W dniu bowiem wczorajszym spisanym został akt 

notaryalny założenia towarzystwa akcyjnego „Bank ziem­
ski“ i zaraz podany został wniosek do sądu o wpisanie 
Banku do rejestru handlowego.

Ze względu na wymagania i formalności prawne, 
kapitał zakładowy wynosi obecnie pięćdziesiąt tysięcy 
marek.

Kapitał ten następnie podniesiony zostanie do wła- 
ściwćj kwoty, mianowicie tćj, o jakićj poprzednio pisa­
liśmy i jaka właściwą będzie przedsiębiorstwu.

Wybraną też została rada nadzorcza, którćj skład 
daje najzupełniejszą rękojmią, że gdy rozpocznie się wła­
ściwa akcya, a co prędzćj nastąpić nie może, zanim za­
pisanie Spółki do rejestru handlowego nie nastąpi, nale­
życie będzie prowadzoną.

P. W ł. Jerzykiewicz, powodowany uczuciem 
obywatelskiem, przyjął bezpłatnie a tymczasowo na czas, 
póki właściwa akcya się nie rozpocznie, obowiązki dy­
rektora.

W ten sposób ukonstytuowany został zarząd „Banku 
ziemskiego.“

Ou nas następnie wszystkich zależy, od zasobów, ja­
kie temu Bankowi dostarczymy, aby gdy wszystkie for­
malności i wymogi prawne będą uskutecznione, instytu- 
cya ta prosperowała.

My nie wątpimy, że zasoby te będą mu dostarczone, 
rękojmią w tem jest dla nas obywatelskie poczucie ca­
łego społeczeństwa naszego.

Jeszcze słówko tylko.
Nie wątpimy również, jak to niejednokrotnie wyra­

ziliśmy, że głównem zadaniem Banku tego będzie parce- 
lacya.

Dla tego, gdy chwila stosowna nadejdzie, 
godzimy się na to, aby w celu poinformowania ludu o 
parcelacyi i zachęcania go do nabywania własności, zwo­
łać wiec lub urządzić zebranie, na którychby sprawa ta 
była traktowaną.

Z prasy rosyjskiej.
2. Dniewnik warszawski.

„Dniewnik warszawski“, oficyalny organ rządu ro­
syjskiego w Królestwie Polskiem, wystąpił ostatniemi

mający dla syna nieboszczyka większą wartość od tarczy.
Co robić ? Co robić ?
Tak pytał po sto razy na dzień, a choć co chwila 

nowe plany układał, dotąd żadnego nie wykonał. Wi­
szur umiał być chytry, lecz zdarzało się to jedynie wte­
dy, gdy go co niespodziewanego zaskoczyło; wówczas 
mówił i działał jakby pod wpływem obcćj woli i siły; 
planu wszakże chytrego nie był w stanie naprzód uło­
żyć, zwłaszcza, jeżeli nie miał być rychło wykonany, bo 
ledwie mu się w głowie jaki zarysował, wnet go odrzu­
cał, nie wierząc w jeg* praktyczność.

W tem utrapieniu minęła zima i pierwsze promie­
nie słońca wiosennego ziemię ogrzały. W koryto rzeki 
gdzieś z północy nadpłynęły grube lody, które fala do 
morza poniosła, na stepie trawa się zazieleniła, powie­
trze napełniło się śpiewnym ptactwa rozgwarem, konie 
biegnące na paszę rżały radośnie, bawoły głośnym rykiem 
witały słońce wschodzące, ludzie mieli twarze weselsze, 
wszystko zbudziło się do życia i szczęścia. Wszystko, 
krom jednego Pietrasza. Ten jeszcze bardzićj osowiał. 
Dopóki była zima, usprawiedliwiał swą bezczynność 
tem, że o wykonaniu jakiegokolwiek planu mowy wtedy 
być nie mogło, ponieważ żaden koń nie uniósłby go przez 
step rozmokły, ani nie przepłynąłby z nim rzeki, mają- 
jącćj pół mili szerokości.

Tak tłumaczył się w zimie, lecz co miał teraz po­
wiedzieć ? Step w oczach wysychał, rzeka przestała hu­
czeć i zrobiła się węższa, trudności niemożliwe w zimie 
do pokonania całkiem ustąpiły, a mimo to siedział on 
na dawnem miejscu i dotąd ani ręką nie ruszył.

Po niejakim czasie przyszło nawet do tego, że zu­
pełnie zwątpił o sobie, a wtedy nie pozostało mu nic 
jak tylko modlić się i prosić Boga o natchnienie.

Razu pewnego, skorzystawszy z chwili stosownćj, 
gdy w jurcie nikogo nie było, padł przed kotarą, za 
którą jego skarb się ukrywał i jął modlić się głośno w 
ojczystćj swojćj mowie.

—. O! Panie Jezu Chryste 1 i Ty kochany mój Patro­
nie spojrzyjcie z wysokości na mnie, grzesznego biedaka, 
i wspomóżcie mnie w tem ciężkiem utrapieniu. Wybawi­
liście przecie paskudnych żydów z niewoli babilońskićj i 
Jonasza z paszczy wieloryba, i Dawida z jaskini lwów i 
Zuzannę z kąpieli, czemuż więc tylko ja jeden, Pietrasz 
Wiszur, dworzanin potężnego Spytka na Melsztynie, do­
bry chrześcianin i katolik, mimo że mnie Mabmin z tu­

dniami z długim i obszernym artykułem przeciw wyją- 
tkowćj, jak powiada, pośród całego świata słowiańskiego 
postawie, jaką Polacy i prasa polska zajmują względem 
Rosyi w kwestyi bałkańskićj.

Nie potrzebujemy powiadać, że urzędowy organ ro­
syjski wytacza przy tćj sposobności akt oskarżenia prze­
ciw tak zwanćj zagranicznćj prasie polskićj, nie kłopocąc 
się do zbytku ani o faktyczny doń materyał, ani o jego 
racyonalne uzasadnienie.

Naturalnie może, według „Dniewnika war­
szawskiego“, cała „zagraniczna“ prasa polska mówić 
tylko „o Polsce od morza do morza“, naturalnie może 
taż sama prasa domagać się tylko jednym wielkim, wspól­
nym głosem krucyaty zachodnio-europejskićj przeciw Ro­
syi, naturalnie zajmować tylko może ta prasa odoso­
bnione i wyjątkowe stanowisko pośród wszystkich społe­
czeństw słowiańskich uznających rusyfikacyjną, ale ró­
wnocześnie i emancypacyjną misyą Rosyi.

O akcie tym oskarżenia wytoczonym wszystkim Po­
lakom i całćj prasie polskićj dałoby się bardzo wiele po­
wiedzieć.

Z odpowiedzi tćj wykazałoby się, że Polacy nie en- 
tuzyazmują się ani sprawą upadłego Battenberga, ani nie 
domagają się owćj zacbodnićj krucyaty przeciw Rosyi, 
choćby dla tego, żeby jćj wywołać nie potrafili, a że 
wywołana zapewnie nie w ich interesie by walczyła.

Przeważna część więc danych, na których „Dnie­
wnik warszawski“ opiera swe wystąpienie, nie ma nale- 
żytćj podstawy.

Niechaj przecież zaczepione przezeń kolejno różne 
inne dzienniki polskie, „Czas“, „Gazeta Narodowa“, 
„Dziennik Polski“ odpowiadają mu za siebie.

Co do nas, ograniczamy naszą odpowiedź na wycie­
czkę zwracającą się bezpośrednio przeciw „Dziennikowi 
poznańskiemu“.

Urzędowy organ rosyjski wychodzący w Warszawie 
nie widzi, czy nie chce widzieć z naszćj strony tego, 
czego się nawet petersburgskie „Nowoje Wremia“ zdo­
łało nareszcie dopatrzeć, nie nienawiści przeciw Rosyi, 
jako Rosyi, ale naturalnćj chęci naprawy polskićj doli.

„Dniewnik Warszawski“ wojuje przeciw nam bez­
względnie na dość wyraźnie przecież, jak nam się zda­
wało, zakreślone przez nas stanowisko, poczytuje nam 
za straszny występek przedruk przychylnego Polsce arty­
kułu ze szwajcarskiego dziennika „Züricher Post“, za 
straszniejszy może jeszcze frazes rzucony mimochodem 
przez autora tegoż artykułu, „iż cała Europa, a choćby 
najzaciętsze wrogi nasze liczą się z nami.“

Główne gniewy jednakże „Dniewnika Warszawskie­
go 1 przeciw nam są z powodu twierdzenia naszego, ja­
koby Rosya była doznała porażki w Bułgaryi i na wi­
downi bałkańskićj.

„Dniewnik Warszawski“ mówi z tego powodu co 
następuje:

„„Dziennik Poznański“ znajduje pocieszćnie i dla 
Rosyi.

„Nie ma — powiada — porażki bez korzystnych 
następstw, jeżeli porażka dotyka organizmy posiadające 
rzeczywistą silę i żywotność. Dla Prus pożyteczną stała 
się przegrana pod Jeną, dla Austryi zbawienną stała się 
Magenta i Sadowa. I dla Rosyi cofnięcie się z Bułgaryi 
może być zbawiennem w następstwach, lecz z warun­
kiem, żeby system, którego ofiarą jest Polska, przepadł 
w otchłani jako nasza krzywda, jako hańba Rosyi...

„Co może być — ciągnie „Dniewnik Warszawski“ 
dalćj, przytoczywszy powyższe zianie nasze, którego wy­
pierać się nie mamy powodu — nielogiczniejszego nad

recka ustroił, czemu, pytam ja jeden, choć w was wie­
rzę, miałbym koniecznie ginąć między tymi tu plugawy­
mi poganami! A zginę niewątpliwie, gdyż bez tarczy i 
pierścienia nieboszczyka wojewody pewnie się ztąd nie 
ruszę, choćbyście nawet sami tego chcieli. Radbym coś 
przedsięwziąść, a nie wiem co... Jeżeli mnie nie poratu­
jesz święty Patronie, sam pewnie nic nie wymyślę, choć­
by mi mózg do ostatnićj kropli wysechł w czerepie. Ale 
dla Ciebie, święty Piętrzę, któryś od jednego zamachu 
Malchusowi ucho obciął, nie trudna bo rzecz wspomódz 
takiego, jak ja, charłaka. Spuść jeno w nieprzebranem 
swojem miłosierdziu zarazę na tych skurczybyków, żeby to 
psiarstwo jednćj nocy szczęśliwie wyzdychało, a już ja 
sobie potem sam dam radę. Zabiorę tarczę i pierścień, 
siądę na tę siwą kobyłę, za którą całe stado chodzi, a 
potem niech szukają wiatru w polu. Nim mnie znajdą, 
będę pewnie w Melsztynie. O! Panie Jezu Chryste ! o ! 
święty Piętrzę! zmiłujcie się nademną grzesznym i niech 
imię wasze będzie błogosławione po wieki wieków, Amen!

To powiedziawszy, kornie głowę schylił i zaczął bić 
się w piersi. Tak był modlitwą zajęty, że nie spo­
strzegł jak kotara się odchyliła, i jak przed nim sta­
nęła żona Alego z twarzą odsłoniętą. Usłyszał dopiero, 
gdy doń przemówiła:

— Mniej się módl, bałwanie, a więcćj rób!
Podniósł głowę, ale ledwie ujrzał oczy okrągłe, 

które już tyle razy w życiu weń się wpatrywały, padł 
plackiem na ziemię.

— Wszelki duch chwali Pana Boga! — jęknął.]
— I ja go chwalę, ośle! — odpowiedziała głosem 

grubym, męzkim. — Podnieś lepićj łeb i przypatrz mi 
się dobrze, przeciem nie taka straszna, jak ci się to 
może zdaje. Znasz mnie nie od dziś... Teraz nad­
staw uszy i milcz. Nieraz słyszałam coś do siebie 
mruczał i jakie masz zamiary ... Chcę ci dopomódz 
bom i ja chrześcianka, wierzę w Boga ukrzyżowanego..’ 
ten przeklęty poganin zabrał mnie przemocą z Rusi, 
która leży tam, za rzeką... Będziesz więc miał, o co’ 
Boga prosisz, ale pamiętaj trzymać język za zębami, 
abyś się czem przedwcześnie nie zdradził. Gdy wszystko 
przygotuję, sama ci dam znać. A teraz idź do swojćj 
roboty, żeby cię Ali nie zastał tu ze mną!

(Ciąg dalszy nastąpi).



takie sądy, a jednak znajdują one miejsce w polskićj 
prasie i przeżuwane są na wszelkie możliwe sposoby.

„Gdzie, pytamy, Rosya odniosła porażkę w Bułgaryi 
lub na Bałkanach? Kiedy się cofnęła? Czy to jest co­
fnięcie się, że dość było jednego słowa cara rosyjskiego, 
ażeby książę bułgarski, który oddał kraj na pastwę cu- 
dzćj intrygi, pospieszył księstwo opuścić?

„Czy to porażka, że wczorajszy niewolnik turecki, 
naród bułgarski, coraz silnićj i silnićj powstaje przeciw 
samozwańczym rządzcom battenbergskim?

„Czy jest chociaż cień porażki Rosyi w Serbii, gdzie 
sam nawet tron króla Milana chwieje się, li tylko dzięki 
temu, że pragnie związać swe interesa z Austryą? Alb) 
też w tem porażka, że Rosya posyła spokojnie 2 okręty 
wojenne do Warny i ma zupełnie swobodne ręce do dzia 
łania w Bułgaryi?“

Zdaje nam się, że pomiędzy zwracającem się prze­
ciw nam, w powyższe retoryczne pytania ujętem oburze­
niem a chwilą obecną mieszczą się pewne wypadki, które 
„nielogiczność“ naszą, gniew z jćj powodu „Dniewnika 
Warszawskiego“ w innem nieco zdolne przedstawić są 
świetle«

Prawda, że książę Aleksander wołał na zmarszcze­
nie brwi carskich przenieść wygodny spokój nad trudy 
zaszczytne, co właśnie dowodzi, że nie warto było kusić 
się Rosyi o zrzucenie z tronu tak posłusznego sobie czło- 
wieka

Prawda nie mnićj, że agenci rosyjscy wichrzą z wię­
kszym hałasem, aniżeli szczęściem po Bułgaryi, czego 
dowodem fakt obradującego zebrania bułgarskiego, prze­
ciw któremu Rosya tak stanowczo protestowała a które 
mimo to przyszło przecież do skutku; czego dalszym 
dowodem chybiona znów ze strony Rosyi awantura 
w Burgas.

Prawda, że dwa wojenne statki rosyjskie stoją „spo­
kojnie“ w porcie warneńskim, ale co już tak bezwzglę­
dną prawdą n i e jest, to dalsze twierdzenie „Dniewnika 
warszawskiego“, „aby Rosya miała istotnie tak swo­
bodne ręce do działania w Bułgaryi“.

Swobodzie tćj właśnie staje w drodze nieza­
przeczalna akcya dyplomatyczna Austryi i Anglii z wi- 
docznem oparciem się o plecy niemiecko-pruskie.

Swobodzie tćj przeszkadzają jednozgodnie pra­
wie brzmiące oświadczenia Kolomana Tiszy, cesarza Fran­
ciszka Józefa, lorda Salisburego, stwierdzające europej­
ski, internacyonalny charakter sprawy bułgarskićj, kła­
dące przycisk na konieczność zachowania Bułgarom sa­
morządnego, zastrzeżonego traktatami i stypulacyami 
kongresu berlińskiego, politycznego stanowiska.

Swobodę akcyi rosyjskiej w podobnych objawach 
widzimy tćm mnićj, im więcćj równocześnie nastąpiło 
szczegółów, faktowi jej przeczących.

Pociągnięcie do odpowiedzialności sprawców zamachu 
w Burgas, wybór księcia Waldemara duńskiego na na­
stępcę Battenberga przez zebranie bułgarskie, odpo­
wiedź gabinetu petersburgskiego na somacyą austryacko- 
angielską przez pospieszną rekomendacyą na tron buł­
garski księcia Mikołaja Mingrelskiego wszystko to, 
przyzna nam i naszej „nielogiczności“ „Dniewnik war­
szawski“ nie dowody „wolnćj ręki“ rosyjskićj w Bułga­
ryi, ale przeciwnie pociągi na szachownicy polityki, która 
nie jest siebie pewną, któraby c h c i a ł a , ale która 
nie może, która chwilowo liczy się bardzo ze wzra- 
stającemi trudnościami, która się raczćj cofa, aniżeli po­
stępuje naprzód.

Trzy miesiące ubiegają od czasu dobrowolnćj emi- 
gracyi Battenberga z kraju bułgarskiego.

Cóż od tego czasu stało się r e a 1 n e g o na rzecz 
interesu tamże rosyjskiego?

Prócz niezręcznych i kompromitujących sztuk Kaul- 
barsa, prócz dwóch statków wojennych w porcie warneń­
skim, prócz chybionego zamachu w Burgas — nic, 
a chcąc zyskać swobodę działania w Bułgaryi, zmu­
szona Rosya o nią się dobijać dopiero i to, jeżeli się 
będzie chciała dobijać, wśród warunków nader ciężkich 
i najniekorzystniejszych dla siebie.

W dodatek wchodzi tutaj, ale nie na dowód n a - 
szćj nielogiczności, usposobienie Bułgarów.

„Dniewnik warszawski“ żartuje chyba sobie z sa­
mego siebie i ze swych czytelników, mówiąc, „że naród 
bułgarski coraz silnićj i silnićj powstaje przeciw samo­
zwańczym rządzcom battenbergskim“.

W czćm, radzibyśmy wiedzieli, upatruje rosyjski 
organ owo „silne powstawanie“ Bułgarów przeciw swojćj
regencyi ? , . . .

Jak widzimy, rządzi ta regencya krajowa, opierając 
się jedynie tylko na sile moralnćj; przytłumia rozruchy 
wywoływane, jak ostatni w Burgas, przez agentów ro­
syjskich; zwołuje wbrew protestom rosyjskim zebra- 
n i e narodowe, które wbrew woli rosyjskićj wybiera so- 
bie księcia.

Gdzież więc, pytamy, ów dobrowolny, , wzmagający 
się z każdym dniem co raz więcćj, ruch społeczeństwa bułgar­
skiego na rzecz Rosyi, gdzież dowód postępów i „wolnćj 
ręki“ Rosyi w Bułgaryi, gdzież dowód naszćj „nielogi­
czności“, tćj nielogiczności, która nie może się dopatrzeć 
po prostu tego, czego nie ma.

Bułgarowie boją się po prostu Rosyi jak ona sama 
wie o tem najlepićj, boją się zaś jćj z tćj samćj przy­
czyny, jaka staje na drodze porozumienia między Polską
a Rosyą. ,. ,. „ . .

Bułgarya widzi, co Rosya zrobiła i robi z Polską, 
a takićj doli niktby zapewne, choćby nawet wczorajszy 
niewolnik tureckiego ucisku, znosić nie chciał.

Gdy zaś „Dniewnik Warszawski“, organ systemu 
zabraniającego Polakom używania własnego języka, mor­
dującego i prześladującego Unitów, śmie mówić: „Kto 
wie, jaki los czeka Polaków w tćj chwili, kiedy w sa­
mćj rzeczy wybije godzina urzeczywistnienia dusznych 
marzeń ludów słowiańskich żyć wolnem słowiań- 
skiem życiem“, możemy to chyba tylko uważać za 
oryginalny wybryk cynicznćj ironii.

Szczególna to wolność, w stanie którćj nie wolno 
pod karą Sybiru wyznawać innym Słowianom wiary, 
jaka im się podoba, w stanie którćj nie wolno Słowia- 
nom-Polakom posługiwać się własnym językiem, w sta­
nie którćj po świeżym ukazie p. Manasseina każą wie­
rzyć że wbrew nauce i całemu zachodowi, od Kamcza­
tki do Słupcy porządek świata datuje się o dwanaście 
dni wstecz.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektor król, urzędu ruchu kolejowego w Katowicach 

Stegmann mianowany został tajnym radzcą rejencyjnym.
Dotychczasowy kustosz biblioteki uniwersyteckiej w Ge­

tyndze i profesor nadzwyczajny wydziału filozoficznego tame- 
oznój wszechnicy, bibliotekarz dr. Otto Gilbert, mianowa­
ny został profesorem i bibliotekarzem przy uniwersytecie " 
Gryiii.

Berlin, 11 listopada.
(Żołnierze narodowości polskićj w wojsku niemieckiem — Wolf 

i socyalista o prawach antipolskich.)
(K) Zapowiedziana tak w sejmie pruskim, jak w 

oficyalnych artykułach „Gazety Kolońskićj“ translokacya 
żołnierzy narodowości polskićj do pułków 
Szlezwiku i Holsztynu, z początkiem bieżącego miesiąca 
w czyn wprowadzoną została.

Tak donoszą z Gorzelic na Szlązku, że zamiast Po­
laków umieszczono w tamtejszym 19 pułku piechoty tego 
roku Brandenburczyków. Z Neumiinstćr zaś piszą do 
„Nordd. Allg. Ztg.“, że 171 żołnierzy polskich przydzie­
lono do 85 pułku w Szlezwiku i to po 57miu do trzech 
batalionów, stojących załogą w Rendsburg, Neu- 
munster i Kieł. Transportacyą pewnćj grupy ta­
kich biedaków opisuje rządowa gazeta: „Schleswiger 
Nachrichten“ w sposób następujący: „Wielkie wra­
że n i e wywarli w naszem mieście polscy rekruci, któ­
rzy tu przybyli do 85 pułku piechoty. Było ich razem 
144, a mają być oni po dwunastu porozdzielani po po­
szczególnych kompaniach pułku, dla czego też niektó­
rzy z nich już dzisiaj w dalszą drogę wyruszyli do 
Flensburga i Appenrade. Niektórzy z nich 
nie zdają się (!) ani słówka rozumieć po niemiecku; dla 
tego są oni niejako wymownem oskarżeniem przeciwko 
pruskićj anministracyi szkół, która w obec tych ludzi 
zaniedbała swego obowiązku zapoznania wszystkich pod­
danych pruskich z językiem niemieckim. Niezawodnie 
uda się pruskim podoficerom i pruskićj szkole 
wojskowćj naprawić to, przeciwko czemu zgrzeszyło szkol­
nictwo.“

Gazety niemieckie wszystkich odcieni politycznych 
są z wiadomości tćj uradowane w sposób najwyższy. 
Najwięcćj jednak cieszy się „Koelniscbe Ztg.“, która na 
podstawie swych stosunków pierwsza była w stanie za­
miary dążące do translokacyi polskich rekrutów światu 
ogłosić.

Inna gazeta, „Konigsb. Hart. Ztg.“, także dobrze 
„poinformowana“, pisze, że „wojskowa administracya 
obiecuje sobie wiele korzyści po odłączeniu żołnierzy 
polskich od propagandy narodowćj i ultra- 
montańskić j.“

Z podziwienia godną śmiałością wypowiedziały tu 
pisma narodowo-niemieckie słowo, które dreszczem prze­
jąć musi każdego, komu utrzymanie wiary ojców 
w młodem pokoleniu nie jest czczym blichtrem.

„Koelnische Ztg.“ życzy sobie wyraźnie, by polscy 
żołnierze pozbawieni byli polskich duchownych („die 
Herren polnischen Geistlichen“), a „Hart. Ztg.“ mówi o 
usunięciu z pod wpływu „ultramontańskićj propagandy.“ 
Połóżmy zamiast wyrazu „ultramontanizm“ wyraz „ka­
tolicyzm“, a konsekwencya aspiracyi pism tych okaże 
nam się w całćj grozie.

Czyżby jednak pozbawienie wszelkich pociech du­
chownych i wpływu religii rzeczywiście miało leżeć w 
intencyach pruskićj administracyi wojskowćj ? Może to 
tylko mrzonka korespondenta „Koeln. Ztg.“ W każdym 
razie powinni rodzice polscy o tćj rzeczy gruntownie się 
wywiedzieć od synów, przesłanych w okolice 
czysto protestanckie i podzielonych w 
drobnych oddziałach między współto­
warzyszy ewangelickich.

Nie wiemy, czy z rozmysłem wymieniła „Koeln. 
Ztg.“ miejscowości Altonę i Kottbus. Zdaje się 
przynajmnićj, że tak. W tych miastach rzeczywiście nie 
będzie wpływu polskiego duchowieństwa, bo tam są je­
dynie pastorzy protestanccy. Ale za to uledz tam mogą 
łatwo żołnierze polscy innemu wpływowi, i to 
wpływowi socyalizmu. Znanem jest bowiem 
powszechnie, że właśnie w tych miejscowościach kwitnie 
socyalizm, który, jak to sądownie stwierdzono, starał się 
niejednokrotnie o propagandę w wojsku. Czy i tego ży­
czy sobie „Koeln. Ztg.“ ?

W reszcie swych wywodów zdradza nadreński organ 
oficyalny zachcianki istotnie mongolskie. Zwraca się on 
po prostu przeciwko naszym Polkom, życząc sobie, by 
polscy żołnierze żenili się z Niemkami, a nadto ewange- 
liczkami i osiadali w miejscowościach, gdzie stali w za­
łodze.

Czy jednakowoż życzenia te się sprawdzą ? Wąt­
pimy. ... Polski żołnierz i w pruskim mundurze nie 
zapomni o polskićj swćj matce; im dalej będzie odda­
lony od ojczystćj gleby, tem więcćj będzie tęsknił za 
nią, za towarzyszami swćj młodości i za pociechą ducho­
wną przez usta polskich księży. To jest polską idealną 
pociechą w obec brutalnych marzeń „Koelnische Ztg.“

*
* *

W miasteczku hanowerskiem Lin den odbyła się 
w zeszły poniedziałek uroczystość narodowo-welficka. 
Między innemi mówcami przemawiał na zebraniu tem, 
liczącem przeszło 400 uczestników także i poseł do sej­
mu pruskiego senator i kupiec p. Stephanus. Zda­
wał on sprawę z zeszłćj sesyi sejmowćj i poruszył mię­
dzy innemi także i sprawę polską.

Dawnićj pisałem już obszernićj o referatach niektó­
rych posłów konserwatywnych i narodowo-liberalnych 
przed wyborcami i dla tego uważam za słuszne przyto­
czyć według konserwatywnćj gazety „Deutsche Volks 
Ztg.“ także dotyczący nas ustęp z przemówienia senato­
ra Stephanusa.

„Krótko po rozpoczęciu sesyi sejmowćj, tak mówił 
poseł welficki, zajmował się sejm pruski projektem rzą­
du, żądającym sto milionów marek na zakupy­
wanie dóbr w ręku polskich właścicieli zostających. J a 
swego głosu za projektem tym nie odda­
łem. (Żywe oklaski i brawo.)

„Nie przyszła wprawdzie pod obrady potworna idea 
niektórych zagorzalców, by polscy posiedziciele ziemscy 
przeciwko własnćj woli przez expropryacyą zostali wy­
gnani z swych siedzib, odepchnięci i wypędzeni od wszy­
stkiego, co im przyrosło do serca, od miejsc, gdzie się 
bawili w młodości i gdzie są groby ich ojców, wyrzuceni 
w dalekie kraje — i to wszystko tylko z tego jednego 
powodu, że mówią językiem, którym ich ojcowie przema­
wiali ; ale równym sposobem nie mógłem tćż się zdecy­
dować za projektem, który już się stał prawem, a we­
dług którego mają być kupowane dobra polskie na sub- 
haście.

„Według mego mniemania nie powinno państwo wy­
zyskiwać finansowego ambarasu swych poddanych. Jako 
kupiec z 100 milionami w ręku każdy wierzyciel, któ­
ryby w innym razie może dłużnikowi dał czas i możli­
wość wydobycia się z położenia krytycznego, teraz nie 
opuści sposobności odzyskania swych pieniędzy i zniewoli 
tem samem nieszczęśliwego dłużnika do przymusowćj 
sprzedaży, oddając go nędzy i biedzie.

„Z drugićj strony bardzo jest wątpliwem, czy wydane 
sto milionów wrócą do kasy państwowćj. Kupione dobra 
mają być rozparcelowane, kosztem państwa wystawić się 
mają kościoły i szkoły, całe wsie mają być na nowo 
założone. Z innych okolic sprowadzić się mają osadnicy,

którzy bezwątpienia mnićj zbawiennie będą mogli dzia­
łać niż obeznani z stosunkami dotychczasowi mieszkańcy. 
Nie jesteśmy jednak tak bogatymi, byśmy rzucać mogli 
około siebie milionami, które, jeśli nie wrócą, zapłacone 
być muszą przez dawających podatki. Utrata tych pie­
niędzy okaże nam się jeszcze więcćj wówczas, kiedy 
przyjdą nieprzewidziane potrzeby.

„Bym nie był źle zrozumiany, zaznaczyć chcę wyra­
źnie, że uznaję prawo rządu, by się starał o to, by nie­
miecki język w obrębie państwa niemieckiego był zna­
nym ogólnie, tylko nie godzę się na to, by każdy śro­
dek miał być na to użyty; szczególnie nie życzę sobie 
takich środków, które bezwątpienia polską ludność obu­
rzą, a nadto kosztują wiele pieniędzy, nie dając żadnćj 
gwarancyi, że jakikolwiek odniosą skutek.“

Pan Stephanus jako kupiec widocznie więcćj z finan­
sowych niż politycznych względów potępia prawa anti- 
polskie; w każdym razie zasługuje ich ocena i pod tym 
punktem widzenia na pewne uwzględnienie.

Inaczej zapatruje się na prawa antipolskie prze- 
wódzca socyalistycznego stronnictwa Bebel, który w cza­
sopiśmie „Unsere Zeit“, wychodzącem w Sztutgardzie, 
rozwodzi się nad stanowiskiem Niemiec do Rosyi i kwe- 
styi wschdnićj. Jego odnośny artykuł wy wołał głośne 
protesty w całćj prasie oficyalnćj. Nas obchodzić może 
chyba tylko co poseł Bebel mówi o stosunku naszym'do 
Niemiec, wytworzonym przez nowe prawa antipolskie i 
przez wydalenie Polaków.

„Stanowisko Niemiec do Rosyi — tak pisze on — 
nie polepszyło się bynajmnićj przez politykę, którą za­
jęli Niemcy w obec Polaków. Polacy byli dotychczas 
niejako włócznią, tkwiącą w ciele rosyjskiem. Tę ranę 
powinni byli Niemcy zawsze zachowywać rozdrażnioną 
i otwartą. Zamiast tego teraz przez politykę prześlado­
wania, wytępiania i wydalania sympatye Polaków postra­
daliśmy i gwałtownie narzuciliśmy ich w objęcia Rosyan. 
Sympatyczne głosy i pomoc udzielana w Rosyi wydalo­
nym z Niemiec były mądrze obrachowane i wydadzą tćż 
swoje owoce. W razie wojny Rosyi z Niemcami, wojny, 
która odegra się prawdopodobnie na ziemi polskićj, nie 
jest zaprawdę zarówno, czy ludność takićj ziemi jest 
przyjaźnie lub wrogo usposobiona. Możnaby tćż w wy­
padku podobnćj wojny z większemi widokami skuteczno­
ści użyć eksperymentów podobnych, jak r. 1866 użyli 
Prusacy publikując proklamacyą: „Do ludności słynnego 
Królestwa Czeskiego“ i jakim tćż było utworzenie rewo- 
lucyjnćj armii węgierskićj pod dowództwem Klapki. Do­
tychczasowa polityka nasza względem Polaków uniemo­
żliwiła wszystkie podobne środki. Nie przemawiamy 
zaiste za polonizacyą Poznańskiego, ale państwo, które 
przez trzy generacye nie zdołało sobie zdobyć sympatyi 
w prowincyi z ludnością we wielkiej części obconaro- 
dową, musi się powodować maksymami bardzo wątpliwćj 
natury. Prześladowanie polonizmu dalćj wręcz się sprze­
ciwia faktowi, że niemieccy posiedziciele ziemscy i fa­
brykanci, którzy przecież patryotyzm szczególnie wzięli 
w dzierżawę i przewyższają się w nieprzyjaźni przeciw 
Polakom, importują polskich robotników i polskie robo­
tnice w głąb Niemiec.“

Nie ma powodu na sposób „Nordd. Allg. Ztg.“ roz­
wodzić się długo nad artykułem posła Bebla. Przyto­
czyliśmy wyjątek z niego tylko dla tego, że ilustruje 
zapatrywania socyalistów na skutki praw antipolskich. 
Widocznie wypowiedział poseł Bebel otwarcie, co nie­
jeden Niemiec nie śmiał wygłosić, lecz miał na ustach.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Uznanie. —) Grono obywateli we Lwowie 
podniosło myśl nadania marszałkowi dr. M. Zyblikie- 
wiczowi obywatelstwa honorowego. Tego aktu uznania 
dokonać ma rada miasta Lwowa na najbliższem swem 
posiedzeniu. Równocześnie rozesłano do celniejszych 
gmin miejskich list następującćj treści:

„Rezygnacya dr. Mikołaja Zyblikiewicza z marszał- 
kowstwa krajowego, spadła jak ¡¡grom| na wszystkich 
dobrze myślących Polaków, a najwięcćj dotknęła ona 
stan mieszczański, zawdzięczający mu bardzo wiele. Ża­
den bowiem z jego poprzedników nie podniósł tćj wznio- 
słćj myśli, iż chcąc kraj nasz podnieść z upadku moral­
nego, trzeba przedewszystkiem podnieść krajowy prze­
mysł, rękodzielnictwo i stan średni, mieszczański.

„Ta wieść o rezygnacyi spowodowała zgromadzenie 
na dniu wczorajszym wybitniejszych członków izby rę- 
kodzielniczćj, którzy uchwalili wysłanie memoryału do 
marszałka krajowego dr. Mikołaja Zyblikiewicza z proś­
bą, żeby, jeżeli to możebne, celem ukończenia rozpoczę­
tego dzieła w podniesieniu godności i dobrobytu kraju, 
cofnął swoją rezygnacyą.

„Zebrani powzięli tę uchwałę w tem najgłębszem 
przekonaniu, iż takowa jest wyrazem uczuć wszystkich 
mieszczan i rękodzielników kraju naszego, a tem samem 
spodziewać się można, że wszystkie miasta i stowarzy­
szenia rękodzielnicze wyślą takie adresa jak najprędzćj, 
dając tem samem wyraz czci dla zasług marszałka.“

Według poważnych doniesień z Wiednia, minister 
Ziemiałkowski i namiestnik Zaleski zgodnie 
proponują księcia A. Sapiehę na marszałka. Prawica 
sejmowa zaś, zwłaszcza jćj odcień krakowski, stara się 
przeprzeć kandydaturę Alfreda Potockiego, który wraca 
z Wołynia.

NIEMCY.

4S Berlin, 11 listopada. (— Książę Bismarck—) 
przybył wczoraj do Berlina o godzinie 6 wieczorem i był 
dzisiaj na dłuższćj konferencyi u cesarza. Kanclerz ma 
tylko kilka dni zabawić w Berlinie i wyjechać następnie 
do Friedrichsruh.

(— Następca bawarskiego tronu —) książę Ludwik 
bawarski, zaproszony przez cesarza Wilhelma na polo-' 
wanie dworskie, przybył dzisiaj rano do Berlina z Mo­
nachium i przyjęty na dworcu kolejowym przez cały per­
sona! bawarskiego poselstwa, udał się wprost do królew­
skiego zamku, gdzie czekał na niego cesarzewicz. O 10 
godzinie złożył książę Ludwik cesarzowi wizytę, a na­
stępnie innym członkom królewskiego domu. O 41/, go­
dzinie po południu był obiad familijny u cesarza, na któ­
rym prócz cesarzewicza i ks. Ludwika było tylko kilka 
osób z najbliższego otoczenia cesarza.

Tego samego dnia jeszcze wyjechał wieczorem cesa­
rzewicz z księciem Ludwikiem do Letzlingen na polo­
wanie. Cesarz odroczył swój wyjazd do dnia następ­
nego.

Do Letzlingen miał także przybyć w. książę rosyj­
ski Włodzimirz z Mecklenburga.

(— Cesarzowa Augusta —) spodziewaną jest w Ber­
linie w dniu 21 bm. W czasie tym ma także przybyć 
do stolicy Niemiec książę rejent bawarski w odwiedziny 
pruskiego dworu.

(— Wybory ¡uzupełniające do izby deputowanych 
w I okręgu berlińskim —) w miejsce zmarłego posła 
Lowego, odbyły się w dniu dzisiejszym i zakończyły zwy-

cięztwem wolnomyślnych. Z 936 wyborców stawiło < 
do urny tylko 831, a ponieważ w skutek kilku pro$ 
stów pięć mandatów unieważniono, oddano ważnych »}„’ 
sów tylko 826. Z tych otrzymał dr. Hermes, kandydat 
wolnomyślnych, 545, konserwatysta Levetzow 222, naro 
dowo-liberalny Kylmann 56 i radzca handlowy Schrode 
3 głosy. Dr. Hermes przeto wybranym został.

Przy przeszłych wyborach otrzymał poseł Lówe 599 
Levetzow 228 i kandydat narodowo ^liberalnych Meitzpr 
65 głosów.

(— O aresztowanych w Buckau robotnikach 
donosi „Post“, że z jak najlepszego dowiaduje się źr£ 
dła, iż owi robotnicy aresztowani zostali w skutek anar 
chistycznych knowań. Śledztwo jest w pełnym bieg« 
i prokurator Stenglein z Lipska zjechał umyślnie w tytt 
celu do Magdeburga.

(— O marynarce niemieckićj —) pisze „Nordd 
Allg. Ztg.“, że szef marynarki Caprivi od lat kilku Za. 
prowadził bardzo właściwą zmianę, a mianowicie tę, 
korwety i statki działowe znajdujące się w zamorskich 
stacyach, nie bywają, jak dawnićj zmieniane przez inBe 
okręty, lecz przez cały szereg lat pozostawają w jednych 
i tych samych stacyach. Natomiast oficerowie ma"ri, 
narki, żołnierze okrętowi i persona! obsługujący maszy. 
nę, zmieniani są co dwa lata i wracają do ojczyzn) 
Dłużćj jak dwa lata żaden oficer ani marynarz lub mj. 
szynista nie pozostaje w zamorskićj stacyi, lecz zmienia­
nym bywa przez innych.

Prócz tego co rok przyjmowani będą przez flotę 
niemiecką Negrzy i ochotnicy, którzy wyćwiczeni » 
Niemczech w służbie wojskowćj, użyci następnie będą» 
zamorskich stacyach jako majtkowie, żołnierze policyjni ¡y 
Negrzy przyjęci do floty niemieckićj zachowują się« 
ogóle bardzo dobrze, ale nie mogą znieść ostrego klimatu 
nad wybrzeżem Północnego morza.

BUŁGARYA.

W razie, gdyby książę Waldemar duński, krę. 
powany pokrewieństwem z rodziną Orleanów, wzbrania! 
się przyjąć ofiarowaną koronę, kandydatem na tron buł­
garski byłby podobno książę Mikołaj Dawidowicz, Da- 
dian mingrelski. Mikołaj jest człowiekiem lat 36, nie 
odznaczającym się wielkością ducha, a natomiast uspo­
sobieniem światowem, lekkiem i dobrodusznem. Kandy­
dat ten jest potomkiem z prostćj linii ostatniego przez 
Rosyą medyatyzowanego księcia Mingrelii, a w innych 
niż obecne stosunkach byłby sam także jako książę pa­
nował. Rodzina jego starożytna, jak wiele innych rodzic 
kaukazkich w Mingrelii, Georgii, Imercyi itd. od wieków 
zalicza się do wyznania greckiego. Już przodkowie jego 
znajdowali się w służbie rosyjskićj.

Przez pewien czas należał Mikołaj do korpusu pa­
ziów, wstąpił późnićj do szkoły junkrów gwardyi konnej 
i w r. 1869 czy też 1870 został oficerem pułku kawa- 
leryi gwardyi.

Na tym stopniu pełnił służbę przez lat kilka, a» 
roku 1875 pojął za żonę już nie młodą podówczas córkę 
wszechwładnego ministra cara Aleksandra II, hr. Wio- 
dzimirza Adlerberga.

Adlerbergom, bardzo młodej jeszcze szlachcie, która 
rozkwit swój zawdzięcza jedynie łasce i względom cara 
Mikołaja I, był zięć taki bardzo pożądanym. Ale i 
młody książę początkowo czuł się bardzo zadowolony» 
i szczęśliwym z zawartego małżeństwa.

Hrabia Adlerberg dzięki wpływom swoim wymógł 
na monarsze, że posiadłość mingrelską, należącą niegdyś 
do książąt tego nazwiska a nie zakwestyonowaną od lal 
wielu, oddano księciu Mikołajowi.

Nie dość na tem. Wkrótce nastąpił awans na adju- 
tanta przybocznego, a po 8 czy 9 latach oficerskiej siu- 
żby kandydat obecny do tronu bułgarskiego mianowani 
został pułkownikiem.

Podczas wojny rosyjsko-tureckićj asystował on a 
rowi w głównćj jego kwaterze i zdobył sobie bez wiel­
kich trudów i zabiegów najrozmaitsze ordery i odznaki.

Ale szczęście to nie potrwało długo. Stosunek * 
małżeństwie głównie z winy żony księcia zamącił się nie­
bawem, stawał się mnićj serdecznym a nawet nieszczęś­
liwym, tak iż przed kilku laty nastąpiła choć nie for­
malna, jednak rzeczywista separacya, która trwa jeszcze 
teraz.

Książę zalicza się nominalnie do ministerstwa spra» 
wewnętrznych, ale ani służby nie pełni, ani też się ® 
garnie do jakiejbądź czynności.

Położenie jego finansowe, zachwiane zbytkami z pift' 
wszych czasów małżeńskiego pożycia, bardzo jest niepo­
myślne. Stojąc zawsze jeszcze na stopniu pułkownik 
nie ma najmniejszych widoków lepszego powodzenia" 
karyerze wojskowćj. , .

„Post“ wyraża się złośliwie o kandydaturze księ® 
Mikołaja mingrelskiego, że Bułgarzy zapraszając go - 
tron opróżniony, zrobiliby widoczny postęp, gdyż nie on- 
cera już zwyczajnego, ale pułkownika mieliby na trom 
bułgarskim.

AN G L I A.
* (— Pochód lordmajorski —) odbył się bez p1^ 

widywanych zaburzeń dzięki energicznym środkom, 
rządzonym przez naczelnego inspektora P^W^ 
Gdzie ulicznicy, włóczęgi i złodzieje z wschodnićj i 
dniowćj dzielnicy miasta się zbiegli, tam tćż i 
w równćj pojawiła się sile. , •

W wielkich omnibusach przybywała z przedrą 
Londynu, zajmowała główne punkta ulic, kędy P°r 
przesuwać się musiał i w długich rzędach 
na wybranym placu
skim.

Około południa ukazała się 
gromada w liczbie 900 ludzi; w 
Czasie policya spędziła ją z placu

deustawiła • ■
socyalistów, na skwerze tr 

gotowa dotam
¡niesłychanie 
i rozproszyła p°

nych ulicach.
Krótko potem zebrały się na tem sameni 

scu tłumy ciekawych i zapełniły skwer cały. L 
sób częścią dobroduszny, częścią złośliwy na!%jż3ls 
się i natrząsali z policyi, która bezustannie 
środkiem, chcąc utrzymać wolną do przecbodu J 
Do starcia wszakże nie przyszło, a pochód lordm' 
w zwykłym swoim charakterze, z licznych szes 
nych alegorycznych pojazdów złożony, Prz,eS?'utralij. 
przez miasto. Jeden z pojazdów przedstawia.! AU 
na nićj górnicy zatrudnieni byli kopaniem; mne p 
przedstawiały Kanadę, południową Afrykę, iniDe, 
zachodnie, a za niemi szedł sześciokonny powóz 
jora, z wielkim przystrojony przepychem. .tłzoci<

W chwili, gdy koniec długiego pochodu zn .^i 
patrzących, w koło kolumny Nelsona nagle no' .j^, 
zbiegły się masy; równocześnie zaczerwieniło się 
naście flag, a Da piedestał wstąpiło z kolei ku ( 
wców, którzy usiłowali przemawiać do tłumu, a 
zabiegi udaremnił nieustający zgiełk i wrzawa.

Policya przypatrywała się całćj tćj scen j 
dłuższy czas w zupełnym spokoju, poczem ^1
demonstracya nie ustaje, spędziła socyalistów



■ rozproszyła tłumy z pomocą objeżdżającego 
'rze trafalgarskim oddziału kawaleryi.

po skwe-

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Timowa, 12 listopada. Rejencya wy- 
gjała[jdrogą telegraficzną do króla duńskiego 
rośbę, aby zniewolił ks. Waldemara do obję- 

tronu.
Petersburg, 12 listopada. „Journal de St Pe- 

tersbourg“ pisze z powodu mowy Salisburego, że Anglia 
wysuwa naprzód Austryą i wiedeńskiemu gabinetowi po­
dstawia odpowiedzialność za utrzymanie pokoju na wscho­
dzie. Mowa Franciszka Józefa dowodzi, że Austrya 
świadomą jest tój odpowiedzialności. Ponieważ Salisbury 
robi zależną angielską politykę od austryackiéj, wojen- 
nie zatem brzmiące oświadczenie w Guildhall musi się 
zastosować do pokojowego oświadczenia w Buda-Peszcie.

Paryż, 11 listopoda. Wedle urzędowych doniesień, 
konmnikacye kolejowe po obu brzegach Rodanu po stra­
sznym zalewie znowu przywrócono. Kilka mostów na 
rzece Durance pęrwały wspienione fale, a różne objawy 
obawiać się każą nowych nieszczęść. Deszcz ulewny pada 
bezustannie i przyczynia się do wzrostu wody.

W Marsylii fale morskie zniszczyły quartier Prado, 
a w miastach Aix, Tarascon, Valence i Arles sytuacya 
skutkiem zalewu równie jest groźną. Pomiędzy Genuą 
a Nizzą, ruch kolejowy zawieszony. Aby nieść pomoc 
dotkniętym mieszkańcom, minister robót publicznych pan 
Millaud udał się do nawiedzonych zalewem departa­
mentów. 

P.
cia

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Szereg benefisów w sezonie bieżącym rozpoczęło wczoraj 

nrzedstawieuie, dane na dochód pani Maryi Korozako- 
w ój. Stanowiło ono jakoby lekką awangardę dalszych przed­
stawień benetisowych, a tę cechę nadała mu komedya w 3 ak­
tach z francuzkiego Ludwika Leroy ¡Krewniak zAme- 
ryki, którćj przekładu dokonał artysta sceny naszój, p. Wła­
dysław Korczak. , ,,

Sztuka ta jest prawdziwie robotą francuzką. treść 
błaha — zaledwie wystarczająca na jeden akt, parę efektów 
soenicznych, humoru tu i owdzie sporo a humoru delikatne­
go — oto i wszystko. Takiej roboty komedyą może jedy­
nie tylko ocalić dobra i żywa gra artystów. Tego też doko 
nali wszyscy nasi artyści udział w tój komedyi biorący.

Tematem jśj — jak zwykle w komedyach franouzkich — 
pożycie domowe, stosunek męża do żony.

Do domu bogatego fabrykanta pana Valdent (p. Skir- 
inunt) zakradly się dwa duchy złe w postaci panów Chambry 
|p, Zapałowicz) i Bonnegrace (p. M. Trapszo) Pierwszy bała­
muci żonę pana Valdent, Emelioę (pani Korwin1, drugi,. pod­
starzały awanturnik z amerykańskiój półkuli ziemi, usiłuje po­
zyskać rękę Blanki (panna Junoszówna), córki pana Valdent z 
pierwszego małżeństwa.

Emelina i Blanka, zawdzięczają obie, pierwsza ooalenie 
honoru własnego i honoru męża, druga szczęście swego życia 
— niespodziewanemu zjawieniu się kuzyna Jakóba (pan atan. 
Trapszo), lekkoducha, który przepadłszy przed sześciu laty 
gdzieś w świeoie, powraca z Ameryki, jakby zmartwych­
wstały. . ,

Z początku niemile przez rodzinę przyjęty, a zwłaszcza 
przez swą kuzynę Celestynę (pani Korczakowa)., starą pannę, 
która nie może mu zapomnieć jego psot młodzieńczych, odzy­
skuje zwolna serca wszystkich. Najprzód zręcznem wmięsza- 
niem się odsuwa w porę pana Chambry od Emeliny i przy­
wraca zamąconą na chwilę zgodę małżeńską w domu kuzyna 
Valdent, następnie demaskuje pana Bonnegrace, którego po­
znał był w Ameryce jako zbiega od stryczka, a w jego miejsce 
zyskuje sam rękę i serce Blanki.

Kola Jakóba nastręczyła panu Stanisławowi Trapszy wy­
borną sposobność do zaprodukowania swego niepośledniego ta 
lentu do ról lekkich amantów. Grę jego cechowała obok swo­
body — jiewność, żywość i temperament. Grą tą pan Stan. 
Trapszo podbił serca wszystkich widzów w teatrze.

Obok niego dzielili szczere zadowolenie publiozności przed 
stawiciele znaczniejszych ról, benefioyantka, pani Korczakowa 
panna Junoszówna, pan Marcelli Trapszo i wszyscy inni współ­
grający. , ,

Zapisujemy również, że wznowiony na wtorkowe przed­
stawienie „po cenach zniżonych4 dramat w 5 aktach Leopolda 
hr. Starzeńskiego: Czaple pióro zgromadził w teatrze 
liczną publiczność i sprawił jej jak zwykle wielkie zadowo 
lenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 12 listopada.

— * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy dra 
uaat szwedzki Viakaudera: Berta Malm.

W niedziele dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda 
S y b e r y i.

We wtorek komedya Bałuckiego: Grube ryby, 
komedya Bałuckiego: Teatr amatorski 
wilanowski w 4 pary.

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 18 b m. na benefis p. Popławskiego 

po raz pierwszy komedya Ponsarda: Lew 
c h a n y.

W sobotę dnia 20 bm. po raz pierwszy 
Blizińskiego i Sarneckiego : Lekkoduch.

W niedzielę dnia 21 bm. p o r a z t r z e c i obraz sce­
niczny : N a d przepaścią.

- • A» ¡untiusz żelazny subwencyonowania tea 
tru polskiego w Poznaniu złożyli

P. K. Kozłowski za listopad 50 ten.
P. A. S. z A. 20 ten.
Kazein dziś złożono fen. 70.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzące) zimy 
otrzymaliśmy: , . .

Od p. A n t o n i e g o Krzyżanowskiego 6 mr.
Zebrane na zabawie Towarzystwa przemysłowców polskich 

w Wrocławiu przez akademika p. Szafarkiewicza 7 mr. o i ten.
Razem z poprzedniemi złożono 66 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Wystawa- W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
_ * staraniem Towarzystwa gimnast) oznego w Pozna­

niu odbędzie się w dniu 14 bm. o godzinie 8 wieczorem na sali 
p. Bolesława Knolla przy Wrocławskiej ulicy nr.

tańcami. posener Ztg'( zadowoloną jest bardzo z reznlta 
<u wyborów do reprezentacyi miejskiej, gdyż wybrano na 9 
kandydatów 6 wolnomyślnych, a przy ściślejszych wyborach 
jest także nadzieja przeprowadzenia którego z wolnomyślnych 
kandydatów. Przy tój sposobności chwali „Posener Ztg.“ poi- 
skicn wyborców, którzy już od samego rana obiegli stół wy­
borczy i sprowadzali ustawicznie opieszałych wyborców, co 
naturalnie utrudniało wielce zwycięstwo menneokmh wyborców. 
„Posener Ztg.“ żali się równocześnie na to, ze mianowicie w 
drugim i trzecim okręgu udział urzędników w wyboraoh był

— * W tych dniach ofiarowała parafia komornioka panu 
T. Śliwińskiemu regulator w dowód uznania jego pracy 
przez lat 21. Regulator ten nabyła u tutejszego zegarmistrza 
D. Dybizbańskiego.

— * Napaść. Dziennik urzędowy powiatu krobskiego 
donosi, że na jadącego żwirówką z Rawicza gospodarza Eickei - 
rotha z Dłoni, napadło pomiędzy Sobiałkowem a Dłonią dwóch 
włóczęgów i tak go zranili w głowę, że wątpią o utrzymaniu 
go przy życiu. Gdy na krzyk rannego nadjechał gospodarz 
Jonas z Płaczkowa. napastnicy uciekli. Żandarmi szukają ich 
pilnie w całćj okolicy.

— * Trzemeszno. Szewc i właśoiciel gospodarstwa Skó- 
rzewski z Niewolna skazany został w dniu 8 b. m. w tutej­
szym sądzie za obrazę króla, przy okolicznościach obciążają­
cych, gdyż Skórzewski byl podoficerem w wojsku, na rok wię­
zienia. Po ogłoszeniu wyroku odprowadzono go zaraz do 
więzienia.

— • W Biskupicach w powiecie ostrzeszowskim spa­
liły się w nocy z 1 ca 2 b m. zabudowania gospodarcze go­
spodarza Guzdziola oraz dach domu mieszkalnego.

— * Kadeocye sądu wrzesińskiego odbywać się będą 
w r. 1887 w Żerkowie w dniach następujących: 19 i 20 sty­
cznia, 2 i 3 marca, 13 i 14 kwietnia, 25 i 26 maja, 6 i 7 lipca,
21 i 22 września, 26 i 27 października i 14 i 15 grudnia. W 
Czeszewie 26 lutego, 18 czerwca i 5 listopada

— * Aptekarz z Babimostu Władysław Spei- 
c h e r t skazanym został w dniu 13 listopada 1876 roku przez 
międzyrzecki sąd przysięgłyoh 7 glosami przeciw 5 na śmierć 
za otrucie swój żony arszenikiem w maju 1875 roku. Weredykt 
sądu przysięgłych opiera! się głównie na oświadczeniu zmarłe­
go już profesora dr. Sonnenscheina, który zbada! chemicznie 
pewną część ciała Speiohertowćj i znalazł w nićj ślady arszeni- 
ku. Skazany na śmierć aptekarz Speichert ułaskawionym zo­
stał na dożywotnie więzienie i znajduje się w więzieniu kumem 
w Koronowie. Zaprzeczył on w terminie stanowczo słuszności 
analizie profesora Sonnenscheina i zażądał zbadania innych czę­
ści ciała zmarłćj żony. Skutkiem tego odbędzie się w dniu 15 
b. m. ponowna ekshumacya zwłok Speichertowój w obecności 
tajnego radzcy medycznego dr. Kocha, tajnego radzoy medy­
cznego profesora dr. Limana, tajnego radzoy medyoznego dr. 
Wolffa, dr. Karola Bischoffi z Berlina, profesora chemii i dy­
rektora chemicznego instytutu we Wrocławiu dr. Loewiga, 
fizyka i chirurga powiatowego z Babimostu.

— • Proces. „Gazecie Tor.“ donoszą z Lubawy, że na 
wniosek prezesa sądu nadziemiańskiego wytoczono śledztwo 
dyscyplinarne sędziemu Kretschmerowi z Lubawy, znanemu z 
awantury mianej swego ozasu z ks. prób. Heblem z Prądnicy. 
Śledztwo prowadził tamtejszy sędzia okręgowy dr. Kersten, za­
żywający tam powszechnego szacunku ; świadków przesłuchano 
bardzo wielu. Sędzia Kretschmer oczekuje teraz wyroku z 
Kwidzyny i z pewnośoią odechce mu się w przyszłości robie 
awanturę z księżmi katolickimi.

— * Marszałelc Galicyl dr. Zyblikiewicz niebez­
piecznie chory. W dniu 9 b. m. choroba jego przybrała tak 
groźny charakter, że dostojny marszałek sporządził testament 
w obec notaryusza Szemelowskiego i spowiadał się przed unitą 
ks. Bobrowiczem i przyjął z rąk jego sakramenta. Lekarze je 
dnak nie tracą nadziei. Łoże chorego otacza sympatya oalego 
kraju.

— * Donoszą nam z Berlina, że tam w dniu 30 zm. 
złożył egzamin asesorski p. Ludwik Sczaniecki z 
Charbowa.

— * Od wydziału „Ogniska polskiego“ w Pradze 
odbieramy pismo następujące :

„Pani Maroelina Sembrich-Koc hańska nie 
mogąc wziąć czynnego udziału w wieczorku Mickiewiczowskim, 
mającym się urządzić przez „itgnisko polskie w Pradze“, daro­
wała na cele tego towarzystwa sumę 100 fi. (sto guldenów).

„Wydział „Ogniska polskiego w Pradze“ uważa sobie za 
miły obowiązek złożyć pani Kochańskiśj swe serdeczne podzię­
kowanie za ten dar hojny.

Praga, dnia 10 listopada 1886.
Za wydział „Ogniska polskiego“

E m i n o w i c z, sekretarz. Dr. O b r z u t, prezes
— * Z Rzymu piszą do Czasu“ o młodych naszych hi­

storykach, którzy z profesorem Smolką podążyli dla studyów 
do wiecznego miasta, co następuje :

„Młodzi historycy nasi, którzy przybyli do Rzymu w 
przeszłym miesiącu pod przewodnictwem profesora Smolki dla 
studyów w waty kanakiem archiwum, doznali tu najlepszego 
przyjęcia. Obaj nasi kardynałowie, którzy już w przeszłym 
roku otoczyli swoją skuteczną opieką poszukiwania archiwalne, 
prowadzone naó wczas przez pp. Abrahama i Dembińskiego, in­
teresują się żywo losem i pracami tej wyprawy naukowój i me 
szczędzą jej życzliwego poparcia. Kardynał archiwista Hergen- 
rłither przyjął ją także bardzo uprzejmie. Do pięciu uczestni­
ków wyprawy, którzy wyruszyli z profesorem Smolką, przyłą­
czy! się jeszcze szósty, dr Ludwik Grossó z Warszawy, ró­
wnież dawny uczeń Jagiellońskiego Uniwersytetu. Tak więc 
siedmiu naszych praouje w tym roku w rzymskich archiwach 
i bibliotekach ; więcćj ich jest, niż Niemców i Francuzów. Łą­
czność między austryaokiin Instituto di studii sto - 
r i c i a polską wyprawą okazuje się w praktyce bardzo poży­
teczną ; nie krępuje w niczem naszych pracowników, niejednę 
zaś oddaje im usługę. Radzca dworu Sickel, który w połowie 
przeszłego miesiąca przybył do Rzymu, wyjeżdża za dni kilka, 
pozostawiając kierownictwo Instytutu profesorowi Smolce. Przed 
kilku dniami miał p. Sickel z prof. Smolką audyencyą u Gica 
św., na którćj mu przedstawi! swego zastępcę. Ojciec św, bar­
dzo życzliwie przyjął wiadomość o naszój wyprawie naukowć) 
do Rzymu i przyrzekł wszelkie poparcie jśj poszukiwań.“

— • KoZełMiars. — Jutro w sobotę dnia 13 listopada 
D y d a k a. .

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 19, zachód o godzinie 
4 minut 9 .

Dnia 13 listopada 1383 roku sejm w Radomiu obiera Ja­
dwigę królową.

i mazur

z a k o- 

komedya

towafi bardzo na rzecz konserwatystów,

agitacya i wpływy urzędników są zawsze na miejscu 
ner Ztg.“ z pewnością przeciw temu nie wystąpi, 
ślność niemiecka jest naturalnie tylko dla Niemców, 
mierze mowy nigdy nie ma.

— * Prezes sądu nadziemiańskiego p. Kunowski wyje 
chał w interesach służbowych do Prus Zaohodmoh.

chodzi o poi-
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0 równćj
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WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego, 

wydawanego w Warszawie wyszedł z druku nr. J 6 i zawiera: 
„Potop“ powieść 8ześciotomowa Henryka Sienkiewicza, ocenił 
Ernest Sulimczyk Świeżawski. — Eliza Krasnohorska (z portre­
tem'. — Co zrobił nauczyciel muzyki? przez Mefista. — Poga­
wędki o stanie muzykalnym Polski w XVIII wieku, przez Wła­
dysława Górskiego (dalszy ciąg.) — Nowe szkoły poezyi we 
Francyi, przez Maryę Szeligę. — „Mikado“ opera Artura Sulli- 
vana, przez Nemr. — Kronika paryzka, przez G S Z. - Kro­
nika: (Teatr. — Muzyka. — Rozmaitości.) — Feljeton: Sionce 
zaszło (nowelka), przez Juliana Morosza.

Poglafi na stan powietrza.
Nacisk powietrza jest prawie wszędzie równy i dla tego

prąd powietrza słaby. W Niemczech jest powietrze po większśj 
części cieplejsze, przeważnie poohmurne, ale bez deszczów. 
Temperatura prawie wszędzie jest ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp.

w stpn. 
Cels.

I 11. po polud. 2
I 11. wieoz. 9
I 12. rano 7

750,7
751,0
751,1

Eoł.-wsoh. średni 
Poł.-wsch. słaby 

Zaoh. slaby

zup. pogoda 
pogoda 

pochm. mgła

+ 12,2 
+ 5,2 
+ 3,4

Dnia 11 listopada maximum ciepła + 12°2 Cela.
Dnia 11 listopada minimum ciepła -j- 4°3 Cela. 

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca .-

Dosyć pogodne, zimniejsze powietrze przy średnioh wia­
trach, przeważnie od południa-wschodu i wschodu, bez znacz­
niejszego deszczu.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 11 listopada

„ U 
- 12

rano 0 56 metr, 
w połud. 0,56 „
rano 0,56 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 listopada.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hulewicz z Młodzieje- 
wio. Brzeski z Krotoszyna. Potworowski z Goli. Ko- 
ścielski z Sepna. Pani hr. Tyszkiewiozowa z Ociąża. Cheł- 
kowski z Kukliuowa. Nebe z Bydgoszczy. Chełkowski z 
Starogrodu. Łubieński z Kiączyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Poradzewski z 
Krakowa. Staohowski z Jarocina. Menger z Wrooławia. 
Kastner z Altwasser. Nehm z Fiirth. Pani Paradies z 
Białężyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prof. dr. Kallmann z Wie­
dnia. Holtzendorf z Kissingen. Ilooh i Oswald z Kamie- 
nioy. Kleinschmidt z Brandenburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO, 

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 12 listopada 1886

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
aa listop.-grudz. 
oa kwiecień maj 
Zyto bez zm.
na....................
na listop.-grudz. 
na kwieeień-maj. 
Olói rzep.bez zm. 
na listop. 
na kwieeień-maj

12 11

154 - 154 -
159 - 159 —
____ ____

125 — 125 -
128 — 128 -

41 fO 44 50
44 70 44 70

Kurs z dnia 
Okowita trzyma s. 
w miejsou 
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
na kwieeień-maj 
Rzepik
na.....................
Olej skalny . . 
w miejsou , .

BERLIN, 12 listopada 1886.

12 OH
I

35 20 J35 20 
35 30 35 30 
35 40 35 4U 
37 30 37 20

11 15 11 10

82 940. 
285 340 

154156 308 
191 475 523

156045 179 218 36 569 623 704 87 91 909. 157189 
54 666 78 726 994. 158048 98 30;) 6 26 [150]

150065 194 254 324 429 581 657 764 [300] 821 
151434 49 96 549 71 700 71 881. 152024 37 40 187 
465 79 911 16. 153006 174 200 98 323 621 972.
7z [200] 75 463 6l6 43 731 808 16 974 155048
661 860 983
234 301 433
438 61 81 791 [30 '] 95 814 47 93 978. 159152 212 415 57 
77 589

160188 90 258 366 78 431 872 80 907. 161038 41 46 83 
93 263 402 78 566 875 162285 326 475 721 46 83 [150] 973. 
163076 126 42 65 [150] 221 72 544 602 36 53 817. 164249 458
596 623 53 67 99 982. 165033 44 55 56 62
260 72 314 84 455 70 635 (1501 726. 166002 
56 489 681 759 73 [150] 86 940 [200] 48.
163048 150 89 229 32 44 87 545 615 50

B O T E R Y A.
Berlin, 10 listopada.

Przy dzisiejszóm przedpołudniowem ciągnieniu II klasy 
175 król, pruskiéj loteryi klasowćj padły następujące wygrane :

(Numera, przy których nie jest podana w nawiasie wy­
grana, wygrywają 105 marek.)

56 59 97 159 552 659 792 918 57. 1001 217 520 707 59 
836 920 2207 55 99 482 872 [150 . 3020 45 74 116 84 209 376
81 659 785 842. 4034 154 204 [15o] 93 306 490 601 72 893. 
5019 108 16 25 255 64 65 381 485 638 89. 6005 W2 [150] 232 

424 74 622 723 27 49 86 917 23. 7418 39 85 6i8 21 81 
t ._)] 861 67. 8100 40 309 479 511 [200] 76 819 932. 9139 95
294 ^10022 88l9967114155761226 363 99 438 41 513¡ 665»796 855 
985. 11057 [150] 59 246 357 94 541 46 660 807 47 74 904.

76 91 99 147 78 
98 197 234 349 

167197 274 702 92. 
940 48. 169U20 30

[260] 56 61 75 247 384 £1501 500 672 93 774 806 939 64.
170001 11 94 201 18 91 427 79 727 [150] 890 99 940. 

181031 38 189 217 309 5; 0 603 82 724 76 8.2 58. 172095 298 
338 554 656 713 91 933 85 [/00], 173014 [1.50] 75 160 209 51 
[I5O[ 88 303 4 406 13 511 615 28 68 75ł 807 56 73 174066 
189 91 632 86 705 87. 175C40 121 222 320 431 93 664 732 58 
900 97. 176194 272 [300| 458 72 512 37 57 823 28 34 [150]. 
177112 70 784 95“> 79. 178082 231 72 308 653 776 843 9u5 82. 
179122 509 41 [150] 72 641 87 864 72.

180531 286 503 764 74 839. 1812 6 31 41 63 491 98 897 
984 182447 69 942. 183032 63 67 251 87 95 393 421 530 90 
[150] 605 81 [209] 92 752 L30O] 863 926. 184185 350 443 62 
575 625 814. 185082 113 44 204 377 98 415 62 80 555 82 705 
50 827 934 186065 194 280 337 8! [200] 463 838 88. 187197 
265 331 68 74 545 87 704 836 39 44 92 i. 188049 50 331 69 
446 574 619 71 731 825 [150] 520 72. 189292 634 722 805 
f4 908.

12300 542 694 788 £3001 8" 919- I3,009 79 .l08.??l?5 
ifi 955 69 14134 226 432 92 669 761 6o 861. 15141 48 79 Jlo87 ¡5 372 445 752 K 16030 126 79 560 793 807 10.
147 50 [150] 3744 533 99 672 730 57 [150] 935.^
203 442 524 726 924 54 66. 19005 32 94 153

842 52O0gÎ 199 281 445 77 557 794. 21017 92 161 237 48 433 
500 614 770 807 24 925. 22098 201 320 403 5081 842¡55 984 89. 
23178 99 200 69 94 383 [150] 518 47 604 63 89 712 45 71 851 
[150] 905. 24337 439 63 546 7(5 922 56 77. 25005 12 32 72 
83 131 53 259 313 65 79 92 96 461 527 29 36 43 647825 79. 
26205 379 442 519 49 605 33 741 49 83 818 48 63. 2717O 423 
567 651 65 871 934 41 93. 28139 264 321 460 591 837.
30 564 634 86 981. ronn.

30078 79 98 337 515 74 671 711 [150] 851 [200]
286 91 304 52 69 420 44 78 520 46 76 [150] 767 8u 859 86 914. 
32291 361 587 655 64 741 72 878 907. 33005 58 66,480."99“' 
867 83. 34026 28 68 79 148 204 47 53 99 324 98 421 567 609 
[150] 735 862. 35030 240 66 999. 36119 96 207 377 493 562 81 
642. 37130 242 45 504 96 890. 38029 41 162 208 34 335 492 
544 745 [200]. 39025 221 22 28 35 307 65 [150] 442 521 674 
85 918

40005 39 118 70 278 303 [150] 79 453 569 [150] 92 621

17007 83 
18056 109 

355 424 97

29026

31104

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Zyto słabićj 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olćj rzep, stale 
na listop.-grudz 
na kwiecień-maj 
Okowita trz. się 
w miejscu. . . .
na...................
na listopad grudź 
na grudz.-stycz. 
ua kwiecień maj 
na maj -czerwiec 
Owies 
na paźdz.

żyta — 
okowity

12 1 11

148 50 148 50
156 25 156 75

127 50 128 —
130 50 131 —
131 — 31 50

44 90 44 80
4 ) 70 45 60

36 — 36 20
— .— — —
36 90 36 7(
— — 36 80
38 0 37 90
88 40 38 20

110 - 110 —

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast.

„ S^.o/olit zas.
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pois. list, zas-t. 5°/c 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/Orentazłot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy . 
Francuzy. .

■Jspoaob gtełdj
stałe.

12 11
105 90 105 90
102 80
99 50

104 10 
163 — 
68 90 

193 80 
97 75 
96 40 
60 75 
56 10 
83 40 

463 — 
397 
172

WIADOMOŚCT GIEBDOWE.

103 — 
99 60

104 — 
162 90
68 80

193 55
97 40
96 40
60 50
56 10
83 10

460 — 
396 50 
171 50

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 11 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr.

. i Stan I
Wiatr. J pOwietrza. '

Term.
Cels.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

748
757
754
766
760
754
757
766

Płn.Z. t
Pln.W. 2

cicho
W.PId.W. 3
Pld. 2

cicho
Z.Płd.Z. 2
Płd. 1

pochmurno
pochmurno
parno
zachmur.
mgła
zachmur.
zachmur.
parno

7
6
3
8
5

—4

4
Kork, Queenst. .
Brest....................
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . . 
Swinemiinde . . 
Neufahrwasser 
Kłajpeda . . .

<o6

750
753
753
754 
758 
760

Pln.W. 3

W. 2
W.Płn.W. 3 
W. 2
Płd.W. 2
Płd. 1
W.PId.W. 1

parno

zachmur.
parno
parno
parno
mgła
mgła

6

7
7
6
4
5
7

Paryż....................
Monaster . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . .
Monachium . . . 
Kamienica1). , . 
Berlin2) .... 
Wiedeń ....

| Wrocław . .

751
754
754
757
754 
753
755
756

W. 1
Płd.Z. 1
Płd. 1
Płn.Z. 3
Pld.W. 3
Płd.W. 2

cicho 
Płd. Pld.W. 3

zachmur.
zachmur.
pochmurno
zachmur.
pochmurno
pochmurno
parno
bez chmur

4
9
6
7
7
5
8
7

lale d’Aix . . .
Nizza....................
Tryjest .... 760 Płd.W. 1 zachmur. 16

Giełda poznańska, 12 listopada.
(W.) Poznań, 12 listopada. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: ponuro.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styczeń .— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąc 34 30—.— plao., na listopad-grudzień 34.40—.— 
marek płacono, na styczeń 34 50—. — marek piaoono, na luty 
34.9o— płacono, na marzeo 3a.3O—.— płac., na kwiecień-maj 
36.0) .— płac.

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp 0,9i 0. Cena wyp 34.30 marek. Na ten 

miesiąc 34.0—.— płacono, na listopad-grudzień 84.40- — .— 
marek płacono, na styczeń 34.50 marek płacono, na styczeń- 
luty marek płacono, na luty-marzec —.— marek płac,
na kwiecień-maj 86.09—. - plac.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 3410 mr.
(W.) Poznań, 12 listopada. Ceny mąki. F s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 1(.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 12 listopada. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102.80. nowe listy
zastawne poznańskie 99.50 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103 60. 5°/0 powiatowe obligaeye 102.— Olt^lo powiato­
we obligacye '01 75 3*/, 0 sziąskie listy zastawne . 4li/0
szląskie listy rentowe 103.60. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 104.00. Poznański bank prowincyonalny 116.50. 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.40. 3’/,% premiowana po­
życzka z 1885 3*/,% obligi długu państwa 100 50. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.' 0 Warszawsko - wiedeńskiój
kolei żelaznćj 305 00. Anstryaekie noty bankowe 163.00. Au- 
9tryaoka reuca srebrna 68 80. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 56.75. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.80. Rosyjskie noty bankowe 193.60 
marek.

*) Rosa. ’) Rosa,
Objaśnienia: 

wsohód Z. = zachód.
Skala siły wiatru ..

3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 == silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pin. : : północ. Płd. = południe.

1 = lekki powiew, 2 = mały,

W.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 listopada 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
«p A A A

Pszenicy szefel po jlOP kilu 15 oo !■' 1 1U I 4o
Zyta ... « W 12 40 12 20 12 —
Jęczmienia . . » n 14 29 12 fO 11 —
Owsił .... n ll 80 10 60 10 30
Groelhu do gotow. » n — — •- - — —

v na paszę H n — — — — —
Rzepiku zimowego n B — - — —■ —
Rzepiu zimowego w w — — — — —
Rzepiu zimowego n » — — — — —
Rzepiu latowego » w — — — — — —
Tatarki .... n » — — — — — —
Kartofli . . . » n 2 — 1 80 — —
Wyki . ... r n — — — — — —
Łubinu żóit, . . » n — - — — — —

„ niebiesk » » — — — —
Koniczyny czerw n » — — — — •- —

„ białej » » — — — — — —
Grochu .... B « — — — — — —•
Fasoli................... » » -- - — 1 — —



Poznań, 12 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie targowe ko 

taigowój miasta Poznania.)
m is y i

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

4

0 w i
średni

4

r
pośled

Ceny
przeoię-
oiowe

Pszenica { cena naj.wiŻ8za •
( „ najniższa

* . ( cena najwyższa . .
j „ najniższa . . .

{““ :

Owies ( ce“ ■ •
( „ najniższa. . .

i2
12

90
50

15
14
12
12
12
12
12
12

80
20
10
30

20

14
14
11
11
11
11
11
11

70
40
90
70
80
50
80 ■

H4

11

73

22

90

75
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Inne artykuły
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ne
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7.

Słoma { 8n°P.kowa

Siano 
Groch . 
Soozewioa 
Fasola 
Ziemniaki

do słania

Wołowina
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina. 
Słonina . . 
Masło . . 
Łój wolowy 
Jaja , . .

bez dowozu

za 100 kilogr.

od łopatki za 1 kilogr. 
„ brzucha „

za kopę

naj- naj- przeoię
wyższa niższa ciowa

4
7 50 6 25 6 88

6 — 5 25 5 63
— — — — — —
—• — — — — —

2 20 1 80 2 _
1 40 1 20 1 30
1 20 1 _ 1 10
1 20 1 _ 1 10
1 20 1 _ 1 10
1 — — 80 — 90
1 40 1 20 1 30
2 40 1 80 2 10
1 — — 80 _ 90
2 80 2 70 2 75

Giełda wrocławska, 11 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) trz. s, 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) b. zm., 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Bekanntmachung.

Żyto (per 1000 kilogr.) spok. Wypowiedziano-----oent.
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 131.00 m ofiarow., 
na listopad-grudzień 130 ofr. i żąd., na kwieoień-maj 134.90 żąd, 
na maj czerwieo —. m. ofiarowano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd. 
na listopad grudzień 108 żąd., na kwieoień-maj 110 ofiar., ńa 
maj czerwiec —.— żąd.

Ołój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilogr. na ten 
miesiąc 45.- żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: słabo. Wypowiedziano 15,000 litrów. Cena
wyp.------. Na ten miesiąc 35.10—.— ofiarowano, na listopad-
grudzień 35.10—.— m. ofiarowano, na grudzień-styozeń —.— 
ofiarowano, na styczeń-luty —.— pl., na luty-marzeo —.— pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 roku 36 50 ofiarow, na maj-czer­
wiec —.— płac i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 —0.10 marek__ Siano
2.80 - 3.30 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00 —40.00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

135-140 m. Zyto: trz. s, wedle gatunku 113-117 mrk. — Ję- 
ozmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, loco 110—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-155 marek, na pasz5 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 34.25 marek. — Kurs rubli: 
192.75 marek.

luty-marzeo--------- marek płacono, na marzec-kwiecień —
płacono, na kwiecień-maj 38.0-37.8-37.9 marek płac.. na 'Z?'? 
ozerwieo 38.3-38.2—.— mk. płacono, na czerwiec-lipiec -3^’ 
płacono. ~~

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot, be» k 
czki 36.2- marek płacono.

Za 100 kilogr. piękn
.*>•

r to W.
4

średn tow.
4

pośled. towar
1 4

Rzep........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . . 
Rydz ......
Siemię lniane . . 
Siemię konopne . .

19
18
20
21
22
16

2U
70
80

69

18
17
19
29
20
15

IU
80
50

50
50

17
16
18
19
18
15

30
80

50

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. 
cena

A

najniż.
cena

»>■

najw.
cena

najniż.
cena

Jir

najw.
cena

4

najniż.
cena

6
15
13
14 
11
16

00
89
50
29
10

15
15
13
13
10
15

50
51 
10 
49 
90 
5)

15
14 
)2 
12 
10
15

00
70
70
40
4»

14
14
12
11

9
14

7o
30
40
70
80

14
4

’2
11
9

13

09
20
30
60

4
13
',2
>0
9

12

20
80
00
40
30

Gie/da bydgoska, 11 listopada. (Sprawozdanie 
by handlowój.) Pszenioa: b. zm., piękna 142 — 145 
irek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek

!Z , 
marek

Bei der am 9 d. Mts. in dem zweiten Wahlbezirke der zweiten Ab­
theilung vorgenommenen Stadtveroianeten-Wahl ist für die Ersatzwahl ei­
nes Stadtverordneten (Nichthansbes tzers) auf eine zweijährige Amt8perinde 
eine absolute Stimmen-Mebrheit nicht erzielt worden. (6294

Vnn 270 abgegebenen gültigen Stimmen haben der Director Rudolf 
Scholz 123, dar Kaufmann Adolph Alport 77, der Director Dr. 
Bush! 60 Stimmen erhalten. »ähr i.U sich i0 Stimmen zersplitterten.

Ei muss demnach zwischen den Herren Rudolf Scholz und Adolph Alport 
gemäss § 26 der Städteordnung vom 30 Mai 1853 eine engere Wahl stattfiiden.

Die Wähler des 3. Wahlbezirks der II, Abtheilung 
umfassend die Stadttheile:
Allerheiligenstrasse,
Alter Markt,
Bade-Gasse,
Barlebenshoff,
Bäckerstrasse.
Breitestrasse,
Brombergerstrasse,
Büttelstrasse,
Cybinastrasse,
Dammstrasse,
Domstrasse u. am Dom,
Eichwaldstrasse,
Fischerei,
Fiurstrasse,
Flussstrasse,
Gartenstrasse,
Grosse Gerberstrasse,□ 
Kleine Gerberstrasse,

Grabenstrasse,
Fort Grolmann,
Grüne Strasse,
Halbdorfstrasse,
Hohe Gasse,
Klosterstrasse,
Kopernikusstrasse,
Langestrasse,
St. Martinstrasse,
Ostrówek,
Petriplatz,
Petristrasse,
Philippinerstrasse,
Fort Prittwitz,
Fort Radziwiłł und 
Fort Ranch, 
Sandstrasse,

Schifferstrasse,
Schrodka-Markt,
Sehrodkastrasse,
Schützenstrasse,
Seminarstrasse,
Thorstrasse,
Thurmstrasse,
Venetianerstrasse,
Viehmarkt,
Wallischeiatrasse,
Hi nterwallischeistrass“,
W a rsch a uerstr ässe,
Wasserstrasse,
WeidengaSäe,
Wienerstrasse,
Wiesenstrasse,
Zagórze,
Zawady,Schiessstrasse,

werden demnach zur Vornahme dieser engeren Wahl aui
Montag- den 29. November d. Js.

Vormittags von 8% Uhr bis Nachmittags 3 Uhr ln 
ln den Börsensaal der Handelskammer am Markt
hiermit berufen

Posen, den 10. November 1886.

Der Wahlvorstand.
Bekanntmachung.

Bei der am 9 d. Mts. in dem ersten Wahlbezirke der zweiten 
AbtheiluDg vorgeuommenen Ntuwahi zweier otadtverordneter (Nichtbausbe­
sitzer) auf eine je sechsjährige Amtsperiode sind von 310 ersch.enenen Wäh-
lem 618 gültige Stimmen abgegeben worden und zwar:J5

164 Stimmen 
124 „
109 „
98 .
51 »
48 „
24 „

(6295
für Commerzienrath Bosenfeld 
„|;Rechtsanwalt Dr. Vlllnow- .

i» » Salz...................
„ Handel8kammer-Secretair Ehlers 
, Fabrikbesitzer Cegielski . .
„ Justizrath Szuman..................
B Thierarzt Herzberg ....

Die absolute Stimmen-Mehrüeit beträgt 156 Stimmen. Da sonach der 
Commerzienrath Rosenfeld allein die absolute Majorität mit 164 Stimmen 
erhalten hat, so muss zwischen den Herren Rechtsanwalt Dr. Villnow und 
Rechtsauwalt Salz gemäss § 26 der Städte-Ordnung vim 30. Mai 1853 eine 
engere Wahl stadtfiaden.

Die Wähler des 1. Wahlbezirks der II Abtheilnng, um­
fassend die Stadttheile:

1 Krämerstrasse,
( Lindensirasse 

Louisenstrasss,
Magazinstrasse,
Marstallgasse 
Mühlenstrasse,
Untere Mühlenstrasse,
Mühlthor,
Nasse Gasse,
Neuer Markt 
Neue Strasse,
Nieder-Wallstrasse,
Ober-Wallstrasse,
Paulikirchstrasse,
Grosse Ritterstrasse,
Kleine Ritterstrasse,
Sapiehaplatz, '

werden demnach zur Vornahme dieser engeren Wahl auf
Montag, den 39. November d. Js.

Vormittags von 8% Ehr bis Nachmittags 3 Ehr in den 
Stadtverordneten ■ Sitzungssaal anf dem Rathhause
hiermit berufen.

Posen, den 10 Novenber 1886,

St. Adalberthof,
St. Adalbertkirchstr.
St. Adalbertstrasse, 
Bergstrasse, 
Berlinerstrasse, 
vor dem Berliner Thor, 
Bismarckstrasse, 
Breslauerstrasse, 
Domini kanerBtr, 
Franciskanerstrasse, 
Friedrichstrasse, 
Jesuitenstrasse, 
Judenstrasse, 
Kanonenplatz 
Königsplatz, 
Königsstrasse, 
vor dem Königsthor,

Schlossberg,
Schlossstrasse,
Schlosserstrasse,
Schuh m a cherstrasse,
Schulstrasse,
Taubenstrasse,
Teichstrasse,
Theaterstrasse,
Fort Tietzen,
Töpfergasse,
Waisenstrasse,
Wilhelmsplatz,
Wilhelmsstrasse,
Wronkerplatz,
Wronkerstrasse,
Ziegenstrasse

Der Wahlvorstand,
Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowćj aptekarza Radlauera, o którój w Numerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo­
nej aptece bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto­
wany destilat, odznacza .się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nnssbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prze­
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radlanera odznacza się znakomi­
tym swym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyerjprzełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzeniu poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodiową 
jako uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwacz 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlauera czerwonćj aptece w Poznaniu, (29“6

Berlin, 11 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina 
niżój. Wypowiedz. 3,000 centn. Cena wypowiedzialna 148.05 
mrk. Loco 145 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148.0
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska-----marek z kolei
płacono, na ten miesiąo —.—.— marek płacono, na listopad-
grudzień 148.75-148.25— marek plac., na grudzień-styczeń-----
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek plac., 
na kwiecień-maj 157.0-156.05—.— marek płacono, na maj-czer­
wiec 158.5-158 marek płacono, na ozerwiec-lipieo —.—. marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco spokojnie. Termina 
spok. Wypowiedz. 00.000 centn. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 124—132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128 marek płac, krajowe piękne 129-129.5 marek płacono, dobre 
—.------ marek z kolei płacono., na ten miesiąc .— ma­
rek plaoono, na listopad-grudzień —-— marek płacono, 
na grudzień-styozeń —.—.— marek; płacono, na kwiecień-maj 
1887 roku 131.25-131.0— marek płacono, na maj-czerwiec
—.—.— marek płacono, na czerwiec-lipieo------ .— marek
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabo. Termina spok. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.5 marek, pomorski średni 122-124 płac., dobry 125-130 pła­
cono, piękny 131-135 płacono, pruski średni 120-124 płacono, 
dobry 125-130 marek płao., piękny 131-134 z kolei płacono, ro­
syjski 109-112 z kolei płacono, szlązki piękny 133-116 marek
z kolei płacono, na ten miesiąo —.----- marek płacono, na
listopad grudzień —.------ marek płacono, na kwiecień-maj
112.5- marek płac., na maj-czerwiec 113.5 płac., na czerwiec- 
lipiec - .— m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
słabo. Wypowiedz. 10,000 litrów. Cena wypowiedzenia 36.7
N ten miesiąc--------- marek płacono, na listopad-grudzień
36.8-36.7—. marek płao., na grudzień-styczeń —.— marek 
płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek płacono, na

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21 nn 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.00 marek nr n 1 
' 19.00-17.75 marek per 100 kilogram *-—**- • ’ ■ 0 11 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z miechem.
0 l1/, marek wyżśj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto'" 
mieohem. 1

Magdeburg, 11 listopada. (C e n y o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.50—19.80 m.

„ „ rend 88 proc. 18.50—18.75 m.
Usposobienie: stale.

Mielona rafinada (wł. beezki) . . 24.25—25.25 m. 
Miel, oukier pośledni I (wł. beczki) 23.59—00.00 m.

Usposobienie: stale.

(Nadesłano.)

Haute -Nouveauté

.Violetta/'n
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy. 

sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma SS. Weller w Dreźnie.

’Ważne dla palących!
„K0SIKI“

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów; polecają się sa­
me pod każdym względem; z fabryki firmy

B. Weil er w Dreźnie.
100 sztuk tylko 2 marki. (1401)

W sukcesyi po Filipinach dla 
prędszego podziału uprosiliśmy 

JWP. Miecz. Łyshowskiego do dzia­
łania w naszem imieniu. §

el Najlepsze środki przeciw siwym włosom są: M

JJ". Dobrowolski
CO
©
c
©cx
©

CC

w hotelu Francuskim,
wieloletni pracownik firmy Oesfosse Suce, de

Montlgny w Poznaniu \ (5954
poleca swój

SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW
jako też

skład perfumów i -wszelkich 
Przyborów toaletowych,

również wielki wybór
krawatów, śpllek do takowych, guziczków do koszul 
I mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, parasoli, 

rękawiczek i ruskich kaloszy.

¡(na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)

O©
"O

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W, Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mająt­
ków, kamienic, w regulowaniu hipo­
tek, w sprzedaży zboża, wełny, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących. (5472

- Szanownej Publiczności miasta 
B||l * okolicy Poznania donoszę uprzej- 

mie, że z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyłem przy ul. ŚW. Mar-

^^clna Nr. 61 (4744
skład i warsztat obawia nięzkiego, 

damskiego i dla dzieci.
Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­

nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę i 
ceny przystępne. Z szacunkiem

K. May, św. Marcin 61.
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Fabryka powozów
w. GOŁAWIECKI,

w Poznaniu, W. Garbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wolanty, 
plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się wykonaniem ta­
kowych wedle zamówienia podług nejnowszych rysunków. Przerabiam także 
stare powozy na nowszy styl. Szanownemu Duchowieństwu 
polecam gotowe powózki otwarte jako tóż catokryte, używany karetę, koczyk 
i wolant. Robota gustowna i trwała, ceny przystępne. (5854

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci Bobiiiskicli

w Krotoszynie.

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje potowe stasiowe

z nowem 1 progami stalowemi, (poprzecznpmi), także drew: ianemi i bez 
pif-czuern pateutowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i koponkowe
Mndenwagen) chodzące po każdem platean, i wszelkie inne wozy w do­

wolnej szerokości tom, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, bola i garnitury 
kolnę z całej atoli w ksżdćj formie, polecają po zniż mych jeszcze 
bardzićj cenach (2852

Bracia Łesser w Poznaniu, 
ul. Mał,,-Rycerska Nr. 4.

Ważna wiadomość.

Młody służący
poszukuje miejsca do daoru lab do 
botelo. Paweł Fojt w Małych Je- 
zioraeh pod Zaniemyślem. (6255

Ogrodnik, kawaler, 27 lat 
mający, pos. do­
bre świad., znaj, 

dobra swój fach tj. dekoracją ogrodów, 
k'onbow, dywanów, znający się na oran- 
zeryacb, bzkółkach i hodowli warzyw 
posznk. posady zaraz lub od 1 stycznia. 
O łask, oferty uprasza się pod adr, 
Nagörzyckl, Kowa ewo (Schön- 
ee) W/Hr. (6253

Urzędnik gosp.
d świadczony, posiadający świadectwa 
dobre, kawaler, przyjmie miejsce 
id 1 stycznia 1887 (6259
Pośrednikowi ofiaruje się do­

brą naaro ę. Łaskaw: oferty przyj­
muje etspedcya Dzie nika pod lit. Ń.

Urzędnik gospodarczy,

« O
.ga« o

£

Do wydzierżawienia w Królestwie Polskióm w oko­
licy Łodzi i Tomaszowa Rawskiego (6252

jeden lub dwa folwarki
siedmio-włókowe razem lub oddzielnie z gotową in- 
tratą około rubli dwóch tysięcy rocznie.

Bliższego objaśnienia udzielą pp. I Kowalski i Spół­
ka w Aleksandrowie pogranicznem lub adwokat przysię­
gły p. Bernard Birencweig w Łodzi zamieszkały.

w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp Dzień. Pozn. 
pod Nr. 5155.

Plaster
na postrzał,
polecany przez 

JRz-wBk lekarzy, skut- ■ fa- I kujący prędko
i niechybnie 

Hf przy postrza-
łach, bólach 

w krzyżu, w o
góle przy cierpieniach reuma- 
tyzmowych i rwaniu człon­
ków. (5781

Karton 75 fen. 
Sprzedaż ryczałtowa u 
aptekarza II Scholinusa w

w Flensbnrgu.
Do nabycia w aptekach.

W Poznaniu skład główny 
w. ap»ece czerwonej S Ra­
dlanera.

■] <4 rät z/a Hotel,
„Deutsches Hans“

Od dnia dzisiejszego do 
niedzieli wieczorem 
wystawa i sprzedaż
żywych ptaków
wszelkiego rodzaju po
najtańszych cenach

Schulze z Ałtenburga.
(6291

Poszukuje się od 1 stycznia ku­
charza żonatego, o ile możno­
ści bez familii, który równocześme 
mógłby się zijąć ogrodnictwem. Ko­
pie świadectw proszę przysłać poste 
restante Września B. B. (6236

Technicum Mlttwelda
— Sachsen. —

l Maschinen - Ingenieur - Schale I 
Werkmeister - Schule.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słaności męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznćj me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przetwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretaość! (1333

W wszystkich wypadkach możliwyct 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
syłam bezpłatnie. (Portorinra listu wy 
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwäjcaryll.

Znaczny sffl Maly

Elew gospod.
potrzebny od 1-go Stycznia 
1887 r. (6296
Dom. Dąbki p. Osickiem.

Potrzebni:

chińskiej od m. 2,00 za funt. 
Ruskie gatunki przednie po m 
3 i 4.50, najlepszy po m. 6. 
Od IO funt., a mianowicie 
przy odbiorze skrzynki oryginał 
po cenach hurtownych poleca 
6173) J. V. Deitg-eber.

Poszukują umieszczenia zaraz:
Dwóch służących 

kawał., bardzo dobrze poleconych, do­
skonały kucharz, żon , bez familii 

i kucharz, bezżenny, znaj, ogrod- 
t«o. Józefa Drwęaka. Podgórna 3. 

Poszukują umieszczenia
od Nowego Roku: 

Rządzeń z 15-Ietnią prakt, mo­
gący stawić 6000 m. kaacyi oraz kilku 
dobrze poleconych ekonomów, 
pisarzy i elewów gospo­
darczych.

Doskonały kucharz
ionaty, z małą familią i skromnemi 
pretensjami. (6182

Kuchmistrz bezżenny
chlubnie polecony.

Kucharz bezżenny 
znaj ogrodnictwo dokładnie na 80 tal. 

Ogrodnik żonaty i trzech 
ogrodników kawalerów

naj usługę, dobrze rekomendowanych.
Dwóch służących kaw.

dłngoletoiemi i nader dóbr. Świad.
Nauczycielka egzaminowana

artyst. muzykalna.
Bona Pólka 

do młodszych dzieci jak najchlnbniój 
polecona.

Dwie panny służące 
naj. krawieczyznę, białe szycie, pra­

sie i prasowanie.
Doskonała praczka

oosiad, 8-letnie świad. z jedn. miejsca,
kilka dobrych gospodyń

naj. pańską kuchnią i dwie pańskie
dobre kucharki.

Józefa Drwęska, Podgórna nl. 3.

podleśniczy
IIB Podole, oraz (6234

borowy
do Królestwa Pol­
skiego. Zgłoszenia przyj­
muje W. Stabrowsklą 
Kcynia.
J8p Sobota dn. 13 bm.1

kiszki z kaszy
z Rapustą. (6256

M. Matuszewski
TEATR WIKTORYI!

Codziennie
wielkie soirée

lipskiego kwartetn
śpiewaków ioncertowycŁ.

W niedzielę dnia 14 ł’111,
nieodwołalnie ostatnie sonće lipskiego 
kwartetu i śpiewaków koncertowych.

Dyrekcya, E. Mabl

Dom. Wiszczyczyn
p. Dolsk ma na sprzedaż
6254) 10 centnarów

żołędzi

Ludzi wszelkich zawo 
dów, płci obojga, poleca 
od każdego czasu, a mia­
nowicie od 1 stycznia, w 
wielkim wyborze, i to li 
tylko prywatnie dobrze 
poleconych, (6169
CeDtraine biuro zleceń F. A. Drwę 
skiego, istniejące już od 1876 r. w

Poznaniu (Wilhelmowska ul. 11.)

B. Heilbronn’a
Teatr Ludowy

Występ sławnego na oały świat 
trio składającego się z dwóch dam i 
t pana jako też występ Miss Saliny, 
pierwtzej atletki w Europie, akrobat-
ki Miss Zeforyi, karła-komika H. Hoi-
sen i wiedtńskićj śpiewaczki walców 
panny Seidl. [6120

DYREKCYA.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Ogrodnik w

żon. posiad. świad,
.dłuższego pobytu 

miejscach, wym 
skromne poszuk. umiesz -z. od N. Roku; 
j łask. zlec. upr. się do Eksp. Wie) 
«opolanina pod Nr. 1781. (6190

Teatr jolsti w oir. Potoctiep
W POZNANIU.

W sobotę dn. 13 listopada 1886.

Berta Malm
dramat w 4 aktach, 

Początek o godzinie V«8- _
Eir<tsaHaHgaŁ3
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